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POZNA N, 27 października.
Z Hiszpanii przynosi nam telegraf dwie ważne wiado­

mości: o rozwiązaniu się bez oporu junt rewolucyjnych 
uznaniu rządu tymczasowego przez Francyą, Anglią i Por- 
iigblią. Oba przecież doniesienia nie całkićm zdają się 
yć prawdziwemi; i tak nie wszystkie dotąd junty zaprze- 
tały swćj działalności, mianowicie istnieje po dziś dzień 
inta w Barcelonie, która właśnie najwięcćj stawia rządowi 
ladryckiemu trudności; powtóre nie można brać a la let- 
re wiadomości o uznaniu przez wsp< mnione trzy państwa 
ządu prowizorycznego, prawdopodobnie ograniczyły się 
ylko gabinety tuileryjski, St. James i lizboński na zawią • 
aniu stósunków dyplomatycznych z władzą rewolucyjną 
i Madrycie, bez formalnego jćj uznania. Co do kandyda- 
ury króla Ferdynanda portugalskiego oświadczają pono­

wnie dzienniki lizbońskie, że książę ten zrzekł się stanow­
iło korony hiszpańskiej. Ponieważ i książęta włoscy 
Lnadeusz i Tomasz nie okazują najniniejszćj ochoty odzie­
dziczenia tronu opuszczonego przez królową Izabellę, prze­
to zdaje się, że pomiędzy księciem Montpensier, Don Kar- 
bsem i księciem Asturyi toczyć się będzie obecnie walka

I
, koronę. Jakoż utrzymują niektóre korespondeneye, że 
ikcye pierwszego idą w górę, tćm bardz.ćj, że mu pozwo- 
ono powrócić do Sewilli, zkąd ma wolne pole skarbienia. 
obie popleczników. Z drugićj strony zaręczają, że Don 
Karlos silnego znalazł sprzymierzeńca w cesarzowój Euge- 

bii, książę Asturyi zaś w panu de Moustier. Wszystko to 
przecież są dziennikarskie kombinacye a w rzeczywistości 
bieda się wcale odgadnąć, jaki obrot wezmą wypadki 
a Hiszpanii.

Pogłoski o układach toczących się bardzo żywo w osta- 
nim czasie pomiędzy Paryżem a Florencją, utrzymują się 
pornie. Dzienniki półurzędowe włoskie nie zaprzeczają 
ziś fi mu, choć nie oznaczają stanowczo celu tych dyplo- 
atycznych porozumiewań się. Według jednych pan Bar- 

lolaiii pojechał do Paryża z gotową konwencją co do opu­
szczenia Rzymu przez Francuzów; według innych rzeczy 
»chodziłyby dalćj, Rzym miałby być ogłoszony wolnćm 
iastem i nietykalną stolicą Papieża, Francuzi dostaliby 

itacyą w Civitta-Vecchii, reszta państwa kościelnego prze- 
złaby do Włoch. Lecz i tych pogłosek nie radzimy brać

rzecz pewną.
Sprawa podziału Galicji na ośm okręgów namiestni- 

czych przyjść ma dzisiaj przed forum izby niższćj wiedeń­
skiego reichsratu. Odpowiedź, jakićj udzieli delegacyi pol- 
skićj minister dr. Giskra, wpłynie może na ostateczne po­
stanowienie, czy żądania Galicyi wyrażone w rezolucyi 

li adresie sejmowym podnieść w izbie przed, czy tćż do­
piero po uchwaleniu prawa o obronie krajowćj. Korespon­
dent nasz lwowski 2’ który w liście swym szerzćj się roz- 
iwodzi nad doniosłością polityczną ministerialnego dekre­
tu, mnit ma, że ostatnie zdanie przeważy w łonie delegacyi, 
jakkolwiek Dziennik Lwowski mocno przeciw tćj ta-
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Kochany Przyjacielu 1
Boleść serce twoje wzburzyła. Patrząc na upadek 

sprawiedliwych i łzy niewinnych, chwiejesz się w wierze 
a w rozdarciu duszy twojćj pytasz się: czy jest Bóg?! 
Myśl twoja nie może jego istnienia i rządów nad światem 
pogodzić z krzywdą, jaką Polsce Moskwa zadała, /nieprawo­
ścią, jaką w nićj zaprowadziła, i z.nikczemnością, która się 
rozwielmożniła od Prosny aż do Dniepru.

Pytasz się mnie, czy przypominam dnie, które- 
śmy niegdyś spędzili w więzieniu; duie oczekiwania, udrę­
czenia, gdy oczy żandarma, patrzącego przez Szkiełko we 
drzwiach, kłuły jak szpilki i nie dopuszczały odpoczynku 
duszy, a co dziesięć minut wchodzący do numeru żołnierz, 
dla objaśnienia g' reiącćj na piasku łojówki, przerywał sen 
nocny, rozpędzał marzenia i obrazy, które wyobraźnia na 
pociechę przed więźniem roztacza? Pytasz się, czy przy­
pominam owych weteranów, co nam usługiwali; — żandar­
mów, co drzwi otwierali; żołnierzy, co w szeregu przed 
drzwiami stali? Gdy do którego więzień przemówił, — mil­
czał; na powtórzone zapytanie nie odpowiadał; a gdy stę­
skniony do ludzkiego słowa, uśmiechem lub prośbą zmusić 
ich chciał więzień do mówienia, odpowiadali oczami, w któ­
rych czytaliśmy wyrazy: „car mówić nam zakazał.“ Pa­
miętam te czasy, o! pamiętam w tćm królestwie milczenia 
głosy, które mury wydawały ; bizmi mi jeszcze w uszach 
mowa tajemnicza, gdy krwią, która upływała z poranio­
nych od pukania palców, dawałem się tobie zrozumieć. 
Dźwięk ludzkićj mowy był najgorętszćm pożądaniem, sło­
wo człowieka otwierało zdrój pociechy, którćj tyle potrze­
bowała dusza więźnia, co dzień przez całe Jata nękana, 
a,w ciszy grobowćj wyczekująca wyroku, jaki mieli wydać 
CL co przez najwyższą pobłażliwość skazani zostali na 
Pogardę.

W podobnćm położeniu, piszesz do mnie, znajdujemy 
nad Niemnem, Dźwiną i Dnieprem. Okólnik jenerał«! 

“otapowa, w imieniu cara, skazał cały naiód na milczenie; 
oaly naród, jak więzień cy tadeli, ma pieczęć policyjną na 
nstach, nie wolno jest mu mówić. Pod rządem moskiew­
skim, nie już powstanie, nie konspiracya, ale mowa polska 
Jest zbrodnią stanu. Tam gdzie język polski zdobył się na 
jmjpiękniejsze dzieła, gdzie wyraził całą swojti moc. 
1 wdzięk nieporównany, w okolicy rodzlnnćj Adama Mi­
ckiewicza, Juliusza Słowackiego, Bohdana Zaleskiego i Se­
weryna Goszczyńskiego, w okolicy rodzinnćj Rejtana i Ko­
ściuszki, tam gdzie duch polski wydał arcydzieła poezyi 
1 charakteru, Moskale kontrybucyą obarczyli słowo ludz­

ktyce powstaje, dowodząc, że przed u hwałą rzeczonego 
prawa gabinet liczyć się musi z Polakami, po otrzymaniu 
zaś większości przy pomocy Polaków, znów względem nich 
użyje dawnego systemu: „Der Moor hat seine Schuldigkeit 
gethan — der Moor kann gehen.“

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył lekarzowi praktycznemu itd. dr. Krause 

w Legnicy nadać tytuł radzcy zdrowia.

Korespondeneye Dziennika Fozn.

i.nów, 24 października.
(T) Więc mamy już odpowiedź ministeryalną na re­

zolucja sejmową. Galicya jest przeciwną centralizacyi, 
więc zdecentralizowano ją, podzi łono na departamenta, 
na gubernie, władzę i znaczenie namiestnika zredukowano, 
rozdzielono ją między ośmiu, tak że obok namiestnika je- 
ntralnego będzie siedmiu innych, którzy w wielu sprawach 
najważi iejszych jak „sprawy bezpieczeństwa publicznego 
i porządku“ będą wprost cd ministerstwa zawisłymi i z 
pomnięcitm namiestnika kraju, wprost z rząd, m wiedeń­
skim znosić się. Jakie jest właściwe znaczenie tego 
całego rozporządzenia, zarządzającego tak wstrętny dla 
kraju podział jf go, w czćm szukać pobudek tego rozporzą­
dzenia, jakie bezpośrednie będą jego następstwa, trudno 
jeszcze ocenić; nie pomylimy się jednak podobno, jeżeli 
przypuścimy, że jak na odwołanie podróży et sarskići do 
Galicyi wjłnęły głównie względy na sąsiednią Moskwę, 
tak i tu w tym wypadku zdaje się, że te wpływy, sąsiednie 
jakąś odgrywały rolę. Pisano Wam już, że wiadomość 
o treści rozmowy cara z jenerałem ks. Thurn-Taxis, poda­
na przez Gaz. Naród, i przez Czas, była istotnie pra­
wdziwą. Debatte wiedeńska wyjawiła nawet bez ogród­
ki, że wiadomość ta wyszła od samego księcia, niedodała 
jednak, że mimo to doznał wysłannik cesarza austryackie- 
go najlepszego ze strony cara przyjęcia i że wszech«ładzca 
wszech Rosyi, wyrażając zadowolenie swoje z zaniechania 
podróży cesarskićj do Galicyi, któiaby dla niego wcale nie 
była obojętną demonstracyą, wjraził zarazem życzenie 
przywrócenia dawnego przyjaznego między sąsiadami stó- 
sunku, w formie przymierza między trzema rozbiorowi mi 
mocarstwami. Rządowi dzisiejszemu w obec fatalnych 
stósunków’ wewnętrznych zależy ogromnie wiele na utrzy­
maniu pokoju na zewnątrz, radby en więc czynić wszystko 
i faktycznie czyni wszystko co może, ażeby być miłym najnie- 
bezpit czniejszemu sąsiadowi, zwłaszcza jeżeli ten tak jest 
łaskawym, iż ze swój str< ny ofiaruje pizym erze. Może 
więc tćż i uzasadnionemi są pogłoski o jakićmś zbliżeniu 
między Petersburgiem a Wiedniem, bo dzisiejsze minister-

kie i w pysze zwycięzców ścigają dźwięki mowy wolności, 
jaką jest mowa polska.

Patrzmy! oto pożar ogarnął dom pracowitego mie­
szczanina i podniósł go ognistemi językami z zajmującego 
się łoża. Wybiegł nieszczęśliwy na ulice i zawołał: „ra­
tunku ! ogień!“ Policy ant schwycił go za koszule i nieprzy­
tomnego za przemówienie po polsku na miejscu publi- 
cznćm poprowadził do eficeia policyjnego. Skazany na 
zapłacenie 25 rublowćj kaiy, nie mógł jej złożyć, więc pa­
trzał przez więzienną kratę, jak dom jego w proch się obra­
cał dla miłości ojczystego słowa.

Gdzie indzićj matka pochyliła się nad kol-bką. Z łez 
oka wpatrzonego w chorą dziecinę, z lumitńców, jakie się 
wybiły na oblicze, widać, iż dusza jćj pracuje nad uratowa­
niem gasnącego życia. Podniosła się, pogo !a nadziei za- 
błysła w jćj oczach, przypomniała bowiem skuteczne w tćj 
chorobie lekarstwo i pobiegła po nie do apteki. Aptekarz 
udał, że nie rozumie matki mówiącćj po polsku, a wzro­
kiem bojażliwie ukazywał na siedzącego obok urzędnika. 
Biedna kobieta lekarstwa nie otrzymała; obecny zaś urzę­
dnik w aptece zaaresztował i zaprowadził ją do policyi dla 
zapłacenia 10 rublowćj kary. Gdy matka powróciła do 
domu, zastałe, już w kolebce tiupa dzieciny swojćj. Roz­
kaz cara, który nie dawno w Berlinie dziękował Bogu za 
ocalenie syna w morskićj burzy, zabił dziecko Polki za to, 
że w burzy narodowych nienawiści prosiła o lekarstwo ję­
zykiem przyrodzonym!

W Kownie na brzegach Niemna stał młodzieniec. 
Puch okazywał się dopiero na jagodach, świeżość ode,echu, 
bystrość oka, znamionowały w nim pełność życia. Spo­
zierał na f .le toczące się w dalekie strony, do których za­
wsze rwie się serce, noszące w sobie żądze przygód i sła­
wy. Powiódł i otćm okiem po błoniach i górach, które 
słyszały zwycięzkie trąby wojowników Kiejstuta, powraca­
jących z pogromu wiarołomnych Krzyżaków; patrzał, 
dtugo myślał i zawołał: „Boże! jakże wielkim w dziełach 
twoich jesteś!1 Jeszcze nie przebrzmiały te słowa, gdy 
uczuł się pi rwanym za kołnierz. Był za nim połicyant. 
Za wykrzyk podziwu wielkości Boga zaprowadził mło­
dzieńca do kordygaray, z którćj, jako podejrzany polity­
cznie, wyszedł w płaszczu aresztanta ua drogę etapową, 
wiodącą do Scberyi.

W Wilnie podobne obrazy. Jedną ulicą 
policyanci nowożeńców. Pan młody z mirtem 
panna mł da w szacie białćj, w wieńcu zielonym 
dząc z kościoła, głośno powiedzieli do siebie:
cię!“ i za to, że wynurzyli uczucia wmówię rodzinDĆj, mają 
Carowi zapłacić kontrybucyą. Drugą ulicą postępuje ¡o- 
grzeb. Za trumną kirem okrytą szła wdowa w gronie 
kilku znajomych. Ręce miała załamane, twarz wyżółkłą, 
a głośne łkanie raz po raz wydobywało z jćj piersi słowa 
smutku: „Sierotą jestem, samą jedną na świecie! Opuści­
łeś mnie mężu 1 Zabrałeś mi go Boże! O Boże! daj mu 
Królestwo wiekuiste!“ Prośba do Boga została zaniesiona

prowadzą 
u boku;

. Wiycho- 
„kotham

stwo, aby siebie ratować gotowe nawet z carem wejść w 
przymierze. Jeżeli rzeczy istotnie tak się mają, można 
być pewnym, że gabinet petersburgski gra komedyą. Czy 
dzis;ejszy gabinet wiedeński potrafi równio grać dobrze, 
jest rzeczą bardzo wątpliwą.

Wracając co sprawy zarządzonego przez ministerstwo 
dzisiejsze nowego podziału ' administracyjnego Galicyi, 
przyznać należy, że f kt ten był nie małą dla kraju nie­
spodzianką. Wprawdzie zaprzeczenie urzędówój W i en. 
Ab. Post, która z powodu doniesienia Vaterlando za­
mierzonym podziale Galicyi była bardzo wyraźną wska­
zówką, żeVaterłand doniósł prawdę (gdyż W i e n. A b. 
Post zwykle prawdziwym doniesieniom zaprzecza), mimo 
to nie przypuszczano, by tak prędko ten .¡odział zarządzono. 
Wszystko zrobiono tak w tajemnicy, że się delegaci nasi 
w Radzie państwa dopiero z Gazety urzędów ćj wiedęńskićj 
o wydanćm rozporządzeniu dowiedzieli. Rze<z sama 
w sobie nie byłaby ani tak straszną ani tak szkodliwą dla 
kraju, gdyby ministerstwo wiedeńskie nie składało się z 
ludzi przeciwnych samorządowi krajów, rozwojowi naro­
dowości historycznych, gdyby jedyną jego myślą nie była 
centralizacya u góry a decentr. lizacya tylko u dołu, gdyby 
w ogóle na czele rządu wiedeńskiego nie stali ludzie, któ­
rym kraj zupełnie nieufa, których za swych wrogów nie- 
bezzusadnie uważa, których nawet uwa a za wrogów Au- 
stryi; w przekonaniu bowiem ogółu więcćj zależy pp. Gi- 
skiom i Hasnerom na szerzeniu germanizacji i na wzma­
cnianiu żywiołu niemieckiego wszędzie, gdzie tylko można, 
niż na utrzymaniu a tćm mniój na potędze Austryi.

Bądź to bądź, da sprawa tego najnowszego zamachu 
rządowego powód do tćm większego w kraju niezadowol- 
nienia, które objawi niewątpliwie delegacya nasza przy 
najbliższej sposobności. W sztlkie jednak wystąpienia tak 
delegacji jak może i wydziału krajowego pozostaną bez 
skutku', jak długo dzisiejsze ministerstwo pozostanie 
u steru rządu. Że to długo trwać nie będzie, miejmy na­
dzieję, i miejmy nadzieję, że właśnie ten najnowszy krok 
ministerstwa względem Galicyi, świadczący co najmnićj 
o nadzwyczajnej jego do nas niechęci i o nieznajomości 
stósunków, upadek jego przyspieszy. Zresztą była Gali­
cya niegdyś podzielona na 19 obwodów, następnie na dwa 
okręgi administracyjne, przebyliśmy rządy Meternichów, 
Bachów i Schmeriingów, przebędziemy i ten podział 
na 8 okręgów, przebędziemy i panów Giskrów i Her­
bstów.

Ważniejszą nierównie jest kwestya rezolucyi i dele­
gacyi naszćj. Rezolucya i adres zostały we dwa dni po 
uchwaleniu tych aktów do Wiednia wysłane. Akta te 
obydwa są w kanctlaryi cesarskićj. Czy ministerstwo 
w tćj mierze już co postanowiło, nie wiemy tu, mamy je­
dnak doniesienia z Wiednia, że delegacya uchwaliła w ra­
zie, gdyby się okazało, że ministerstwo z przedłożeniem 
sprawy tćj reichsratowi zwleka, wnieść ją przed reichsrat 
w czasie jak najkrótszym. Chodzi jeszcze tylko właśnie 
o czas, o wy branie odpowiędniĆj pory. Zdania w tćj mie­

w miejscu publiczućm, w języ ku polskim, więc w dowę oder­
wali policyanci od trumny i zaprowadzili do urzędu poli­
cyjnego ula złożenia carowi pięciu rubli kary.

Przed kościołem, zbudowanym za czasów Jadwigi i Ja­
giełły, stoią kozacy i policyanci. Wychodzących ze świą­
tyni zatrzymują i odbierają im książki polskie do nabożeń­
stwa. Car ehce, ażeby Polacy chwalili Boga w języ ku Iwa­
na Groźnego, Murawitwa Wieszatiela iKatkowa; w języ­
ku, który im przypomina gwałty, nędze i szubienice. 
W języ ku niewoli Bóg przedstawiony ma w Polaku zatrzeć 
poczucia miłości i pojęcia sprawiedliwości, ma w nim 
utwierdzić mniemanie, że kaci jego nie tylko dobrami 
ziemskiemi ale i niebieskiemi wynagrodzeni zostaną. , Bóg 
wam zapłać za to wszystko, coście w tym krajn uczynili,“ 
wyrzekł nie. dawno Aleksander w Warszawie do jenerałów 
i czynowników swoich. Bóg, wynagradzający za czyny łu- 
pieztwa i gwałtu, będzie B giem carskiego przepisu. Mo­
skale, którzy obalili Polaków, w pysze swojćj obalają teraz 
samego Boga!

Na Podlasiu lud śpiewa pieśni po pol-ku w cerkwiach 
uniackich. Car wmawia w nich napróżno, że są Moskala­
mi i po nioskiewsku śpiewać powinni. Lud kłamstwa nie 
usłuchał, — a wierny wierze i tradycyi, cin.e i noce trzyma 
się obronnie około kościołów, w których oblężony przez 
wojska, atakowany przez gubernatora Giomekę, dał hojne 
ofiary dla wiary i miłości ojczystege języka.

Zajrzyjmy do szkól. Tam biją chłopców za mówienie 
po polsku. Rózgi więzną w ciele, krew się wy dc bywa. 
Moskiewski „d iał; cz,“ inspektor szkoły, zadowolony spo­
ziera Da strugi ściekające ua podłogę, bo moskiewskiego 
to patryotyzmu roskosz, widok polskićj boleści, polskićj 
krwi i polskich łez, choćby to były łzy niewiasty lub 
dziecka.

Patryotyzm prawdziwy, polski, dla miłości swojego 
obcego na przymusi cierpienie nie wskazuje. M takićm 
rozumieniu jest on szkolą życia, godzi mor. Iność z publ.- 
cznym obowiązkiem, — wówczas tćż tylko narodowości po­
czucie, wolne od żądzy opanowywania, przyczynia się do 
wprowadzenia harmonii w ludzkości. W Moskwie patry- 
otyzm i narodowość n e jest miłością ojczyzny i sprawą 
ducha, który rozwija w samodzielne I sztalty myśl zbioro­
wą, — ale jest nienawiścią obcego i formowaniem niewol- 
n,czćm uczuć narodu. Patryotyzm więc moskiewski jako 
negacja nie posiada siły przyciągającćj. Narodowość mo­
skiewska z powodu urabiania jćj rękami połicyjnemi nie 
ma także w sobie żadnego powabu i pociąga do siebie tyl­
ko gwałtami.

Wszystko, na co się ten patryotyzm w dziejach zdo­
był, nie jasno dotąd przedstawiało jego misyą. Oparty na 
hezwarunkowćm posłuszeństwie, urósł w ogromne pańsiwo, 
którego istnienie dobrym celem nie zostało wytłćmaczo- 
nćm. Nic moskiewskie państwo nie wypiodukowało 
w dziedzinie ducha, nic nie postawiło dla cywilizacji. Orę­
ża m i dyplomacją rezsztrzone, przemocą utrzymywane,

rze są podzielone, jedni chcieliby, żeby s; rawę galicyjską 
poruszyć wr radzie państwa przed rozstrzygnięciem kwe- 
styi ustawy wojskowćj, inni mniemją, że wgrzód sprawę 
wojskową załatwić należy. To zdanie ostatnie 
podobno przeważy. Rzecz jednak bardzo pilna, gdyż 
według najnowszych wiadomości mają być posiedzenia 
rady państwa dnia 10 listopada już odroczone, a tc z po­
wodu nastąpić mających obrad delegacyi państwowćj 
w Peszcie.

Donosiłem wsm, że prawdopodobnie prezesem koła 
polskiego w Wiedniu obrany zostanie poseł Grocholski. 
Domysł mój sprawdził się. P. Zitmialkowski złożył już 
godność przewodniczącego koła w ręce p Grocholskiego, 
który prawie jednogłośnie prezesem obrany został. W miej­
sce pp. Wodzickiego i Tarnowskiego wybrani zostali 
do delegacyi państwowćj panowie Grocholski i Chrza­
nowski.

Wspominały dzienniki o istniejącćm, czy mającćm 
przyjść do skutku przymierzu moskiewsko-rumuńokićm. 
Wątpię, żeby w tych doniesieniach było co prawdy, wąt­
pię, żeby mocarstwo, jak Moskwa, z wazalem Wys. Porty 
mogło zawierać przymierza, ale to jest pewnćm, że rząd 
moskiewski pośrednio i bezpośrednio wspiera hospodara 
rumuńskiego, że zamiary księcia Karola utworzenia ja­
kiegoś niezawisłego od Turcyi państwa rumuńskiego, do 
któregoby należała i Bukowina i rumuńska część Siedmio­
grodu, znajdują w Moskwie silne poparcie. Między ży­
dami tutejszymi mają obiegać nawet monety złote z po­
piersiem księcia Karola, Wielkiego księcia „wszystkich 
Dako-Rumunów.“

Grono światlejszych tutejszych żydów zamierza da­
wny projekt wydawania dziennika żydowskiego w języku 
polskim teraz w życie wprowadzić. Sprawą tą zajmuje 
się głównie poseł brodzki, adwokat tutejszy p. Hoeuigs- 
man. Znany światły izraelita tutejszy p. Wolf wydaje 
psalmy Dawida po polsku, i temi dniami rozpisze prenu­
meratę. P. Wolf wydał przed ośmiu laty modlitewnik 
polski dla żydów, który rozszedł się między żydami Gali­
cyi i Królestwa w krótkim czasie w liczbie 2500 egzem­
plarzy. Wówczas znalazły usiłowania p. Wolfa gorące 
poparcie ze strony redakcyi Przeglądu Powsze­
chnego, która wielce dopomogła mu do wydania i roz­
powszechnienia między żydami tćj książki polskićj. Nie 
wątpić, że i redakcje pism teraz tu wychodzących poprą 
te nowe usiłowania p. Wolfa.

PRUSY.
Berlin, 26 października. Dotąd panuje zupełna 

niepewność w jaki sposób rząd zamyśla pokryć niedobór 
w budżecie ua rok 1868, wynoszący około 6 milionów ta­
larów. KreuzZtg zapewnia w dzisiejszym swoim nu­
merze, że w żadnym razie rząd nie wniesie w sejmie pro­
jektu o dodatek do podatku dochodowego i klasycznego.

Pułkownik Krensky, dawnićj szef sztabu 5 korpusu

społecznie zachowało równość nie w obliczu prawa lecz 
cara i to niejako zasadę braterstw a, ale jako ograniczenie 
woiności; polityczuie zaś wyrobiło pierwiastek samodzier- 
stwa, którego byt warunkuje się ustawiczućm niszczeniem 
prawa, moralności i wiary. Instytucye, język, kościół mają 
tyle swobody rozwijania się, ile to potrzebnćm jest ,,hosu- 
darstwu,“ które tym sposobem utworzyło państwowo- 
pojicyjriy patryotyzm i policyjną narodowość.

Ta cetha policyjna przeb ja wszędzie. Najp ękniejsze 
utwory liter tury rosyjskićj, które wyszły z pod pióra Go­
gola, ilerzena, Turgeniewa są polic? jnćm badaniem chara­
kterów, śledczćm oskarżeniem społeczeństwa; oryginalny 
piód moskiewskićj filozofii, nihilizm, jest skutkiem policyj­
nego zaciekania się w stósunki ludzkie moskiewskich my­
ślicieli. Jest on także ideałem państwa, które pochłonęło 
wolność człowieka oraz narodów.

Nihilizm, jako sposób, nie jest sprawą samych demo­
kratów i rewolucyjny ch reformatorów Rosyi, jest on także 
sprawą gubernatorów. Wylągł się z równo w szlachetnych 
sercach bojowników wolności rosyjskićj, jak w głowach 
czapkami mundurowemi nakrytych. Na zniesienie moral­
ności, obyczaju, małżeństwa, wiary, kościoła, kapitału 
i własności godzą się i urzędowi nihiliści, nie chcą tylko 
zniesienia państw a, bo w nićm jak w hordzie panują. 
W obronie jego stanęli do walki z rewolucyjnćm nihilizmem, 
który prócz tego chce także państwo przewrócić. Lecz 
chęć ta nie budzi zaufania, a zaprzeczenie państwa wydaje 
się nam pozornćm, z powodu, że nihilizm rewolucyjny, 
niszcząc państwo, utrzymuje przecież jego warunki w ró­
wności mewoluiczćj i w wolności rozpusty, z których wła­
śnie wszystkie państwa wyrosły.

Patryotyzm moskiewski, używany jako narzędzie poli­
cyjne, narodowość moskiewska, jako forma uiszczenia, są 
wit c pizyczynami i zarazem odmianami nihilizmu, który 
wprzódy w d/iejach się wyrobił, stał się p tęgą grożącą 
i przebył liczne przeobrażenia, zanim filozoficznie w osta­
tnich czasach został określony.

Moskwa, wypowiedziawszy swoje „słowo“ w nihilizmie, 
określiwszy w nim jestestwo swoje, dochodzi do swego hi­
storycznego kresu. Jak każda negacya i złe, słowo to, 
szerząc nieszczęścia, pobudza da lepszego. W tćj roli po­
budzacza mieści się kochany przyjacielu zrozumienie spra­
wiedliwości bożćj w nieszczęściach Polski, która dopuszczać 
zwykła złe dla wyrobienia dobrego. W nićj się chowają 
tajemnice polskiego ciei pienia, które, jak każde w ogóle 
cierpienie, trudnćni jest do wytłómaczenia.

Cierpienie PcLki jest dzisiaj najdotkliwszćm, naj- 
cięższćm, bo jest ostatecznćm wzięciem się za barki dwóch 
idei, które świat dzielą, gotując nowe formy istnienia lu­
dzkości, idei moskiewskićj i polskićj. Moskale niszczą, my 
budujemy; oni zaprzeczyli cywilizacją, my ją utrzymujemy, 
oni ludzkość chcą zamienić w jednostajną, bezkształtną 
masę, my w n ćj zachowujemy indy widualne i narodow e 
różnice; niewola dla nich jest narzędziem, dla nas wolność



armii, który przeszedł w służbę księciajKarola celem zor­
ganizowania armii księstw naddunajskich na wzór armii 
pruskićj, bawi obecnie w Berlinie i układa się z rządem 
pruskim o odstąpienie potrzebnej liczby karabinów iglico­
wych do uzbrojenia armii rumuńskićj. Pruski regulamin 
musztry zaprowadzono do pomienionój armii, jak wiado­
mo, zaraz po wstąpieniu na tron księcia Karola.

Liczba oficerów szweryóskich, którzy pod dniem 10 
b. m. przyjęci zostali do armii pruskićj, wynosi 144, mia­
nowicie 3 podpułkowników, 12 majorów, 38 kapitanów 
i rotmistrzów, 42 poruczników i 49 podporuczników. Do 
odziałów wojsk meklemburgsko-szweryóskich przeniesiono 
30 oficerów sztabowych i niższych stopni z armii pru­
skićj; do pomienionego kontyngiensu należy obecnie 159 
oficerów.

Wiceadmirał Jachmann, podpułkownik Galster, od 
komenderowany do pełnienia służby w ministerstwie ma­
rynarki, i kapitan korwety hrabia Monts, członek mięsza- 
nćj sekcyi artyleryjnćj komisyi egzaminacyjnćj dla nad- 
brzeżnćj artyleryi marynarki, udali się do Kieł, ażeby być 
obecnymi przy strzelaniu na próbę. W podobnym celu 
tudzież w celu obejrzenia Friedrichsort wyjechał jenerał- 
porucznik Kameke, w towarzystwie kapitana Fritze, 
do Kieł.

Francuski jenerał i dowódzca dywizyi Picard przybył 
tu i stanął w Hotel du Nord.

Rzeczywistego tajnego wyższego radzcę rejericyjnego 
Wehrmanna mianował JK. Mość pierwszym radzeą referu­
jącym w ministerstwie stanu w miejsce tajnego radzcy 
Costenobla, który z powodu słabości zdrowia wz ął był 
przed niejakim czasem dyinisyą.

W tych dniach przybędzie do Berlina poseł pruski 
przy dworze włoskim, hrabia Usedom.

MontagsZtg dowiaduje się z kompetentnego źró­
dła, że hrabia Bismarck otrzymał w nowszym czasie przed­
łużenie urlopu do pierwszego grudnia i aż do tego czasu 
pozostanie na zamku Varzin.

Redaktor Kladderadatscha, pan Dohm, rozpo­
czął w zeszłą środę odsiadywać w więzieniu Stadvoigtei 
karę dwutygodniowego więzienia, na którą skazany został 
za zamieszczenie artykułu, wyszydzającego obrządki ko­
ścioła katolickiego.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 24 października. Na onegdajszćm posie­

dzeniu izby poselskićj rady państwa stał na porządku 
dziennym projekt nowego prawa obrony, który przeka­
zano wydziałowi ad hoc wysadzonemu. Lubo wydział 
ten, wzmocniony w tym celu o trzech członków, zapro­
ponuje może zmiany niejedne w szczegółach, nie zmieni 
jednakże niezawodnie w niczćm głównych projektu zasad, 
ponieważ zmiany takie doprowadzićby musiały do nowych 
a obszernych z sejmem węgierskim rozpraw, większość zaś 
rady państwa unikać zapewne będzie chciała wszelkich 
wywodów, któreby ponownie doprowadzić mogły do roz­
strojenia pomiędzy sejmem przedlitawskim a węgierskim. 
W tym zresztą razie liberalna rady państwa większość 
zobowiązaną czuć się może do wdzięczności dla sejmu 
węgierskiego, gdyż bez jego stanowczego zachowania się 
nie byłaby się niezawodnie utrzymała trzechletnia tylko 
służba w wojsku liniowćm. Sejm węgierski uparł się na 
tćm naturalnie w swoich jedynie celach, gdyż mu o to 
przedewszystkićm chodziło, aby prawu obrony nadać ile 
możności charakter dualistyczny, co mu się tćż w rzeczy- 
czywistości przynajmnićj pod względem tak nazwanćj 
landwery udało. Nie odpowiada ona pruskiemu in­
stytutowi tegoż nazwiska, lecz racsćj „ruchomćj gwardyi 
narodowćj,“ jaką zaprowadziła w roku zeszłym nowa
francuzka organizacya wojskowa. Landwera ta stoi pod 
względem całćj swćj administracyi w najobszerniejszćm 
znaczeniu — w czćm właśnie leży charakter jćj duali­
styczny, —pod rozkazami ministra obrony krajowćj, który 
tćż co do spraw jćj bezpośrednio referuje cesarzowi; pod 
względem czysto militarnym zaś mianuje korona naczel­
nego dowódzcę, gktóry dla zaprowadzenia pewnćj jedności 
przy rozdziale tym administracyjnego i wojskowego do­
wództwa naczelnego uwiadamiać będzie według projektu ' 
ministra obrony o wszystkich swych rozporządzeniach, 
a przeto poddany będzie bezpośrednićj jego kontroli.

Dwa mijają tygodnie od czasu, jak w Pradze zapro­

sposobem; oni chcą panowania nad światem, my w nim 
rządów ulegalizowanych dobrą i nieprzymuszoną wolą czło­
wieka. Polacy w przeszłym bycie politycznym rozwinęli 
do ostateczności ustrój, oparty na indywidualizmie, Moskale 
organizacyą niewolniczą doprowadzili do najwyższego sto­
pnia; Polacy w dopiero co minionćm powstaniu rozwinęli 
działanie zależne jedynie od usposobienia pojedynczych lu­
dzi, a więc wolność człowieka uwzględniające aż do dopu­
szczenia swawoli; Moskale po powstaniu w akcie wywłasz­
czenia, w okólniku Potapowa, zabraniającym mówić, 
i w okólniku Bezaka, nakazującym kłócić, rozryw ać i psuć 
rodziny polskie, rozwinęli najbardzićj niewolnicze, naj­
okrutniejsze postępowanie systematu antiludzkiego. Tam 
swawola w dodatnim kierunku ducha ludzkiego, tu swawola 
w jego ujemnym zwrocie. Przesilenie niebawem na­
stąpić musi.

Moskale w ujarzmianiu często naśladowali innych, 
lecz od pewnego czasu pozostawili po za sobą obcy i mon­
golski przykład. Gdy siebie zrozumieli, określili i stali się 
oryginalnymi w nihilizmie, prześcignęli najwyższe sposoby 
despotyzmu, wymyślili najdowcipniejsze katowskie udręcze­
nia. Okólnik Bezaka o rodzinie a Potapowa o języku są 
arcydziełami niewoli. Po ich ogłoszeniu pyta zdumiony 
człowiek: jakiż kraj wydał mężów więcćj obdarzonych 
geniuszem ucisku, — czyż dzieje powszechne znają większą 
niewolę nad tę, którą w Polsce zaprowadzili Moskale za 
panowania Aleksandra II? I Zdemoralizować i zniszczyć 
rodzinę, zakneblować narodowi usta, wszakże to pomysł 
nadzwyczajny! Patent wynalazku sposobu, ażeby wkażdjm 
interesie, w każdćj potrzebie człowiek zadawał kłamstwo 
uczuciu, obrazę własnćj godności, ażeby przeczył sobie sa­
memu, przyzna ludzkość Moskalom.

Ofiary w Polsce w obronie praw człowieka stały się 
odtąd codziennemi i tak licznemi, jak wyrazy w mowie, 
tak rozmaitemi jak jego potrzeby; poświęcenia dla ojczy­
zny, którą prześladowania zidentyfikowały z ludzkością, 
pomnożyły się w miliony. Rodzina polska utrzymywana 
w miłości, to jakby ocalenie walczącego pułku w armii; 
każdy wyraz po polsku wypowiedziany, to jakby uderzenie 
żołnierza idącego na bagnety; rozmowa polska to bitwa 
-toczona z nieprzyjacielem. Policya przez psucie rodziny 

z urzędu i zakaz polskićj mowy, położywszy dłoń swoją na 
uczuciach i myśli, z cnoty i z gramatyki zrobiła broń poli­
tyczną. Gdy mówić zakazano, własność odebrano, gdy 
targnięto się na rodzinę i na religią, tćm gamćm odjęto 
uarodowi wszystko, wszystkie warunki bytu wywrócono, 

ucha przytłoczono i naukę zdeptano. Zdaje sie, że 
iema więcćj rodziny, towarzystwa, nie ma spółeizeństwa 

i narodu, nie ma miłości i Boga!
Tak się wydaje kochany przyjacielu, takie wrażenie 

robią te zakazy. Zwątpienie ogarnia przy czytaniu okru­
tnych rozporządzeń. Niejeden myśli, że już tchu nabrać 
w piersi nie będziemy mogli, że nas już zduszą. Gdy 
ednak piszesz o ofiarach, jakie poczyniłeś dla uboższego

wadzonym został stan wyjątkowy, a chociaż tenże przy 
ograniczonóm swćm znaczeniu nie daje się bardzo uczuwać 
w życiu powszednićm, to wywiera jednakże wpływ zna­
czny na koła, których przedewszystkićm dotyka, tj. na 
prasę i stowarzyszenia.

Prasę czeską prześladowały wprawdzie władze cesar­
skie w ostatnich czasach z niezwykłą energią i surowością; 
energia ta atoli i surowość od czasu zaprowadzenia stanu 
wyjątkowego jeszcze zwiększoną została. W skutek tego 
te dzienniki czeskie, które jak Correspondeuz nie wo­
łały zaprzestać ogłaszania rozpraw o stósunkach wewnę­
trznych, kolejno bywały konfiskowane a nareszcie z su- 
spendowane. Tak tedy przestały wychodzić Na rod ni 
Pokrok, Narodni Noviny i inne dzienniki czeskie.

St n ten wyjątkowy uczuwać się także daje pod 
względem stowarzyszeń. Od czasu ogłoszenia jego po­
trzebną jest bowiem do wszystkich zgromadzeń a nawet 
do posiedzeń członków wydziałów i dyrekcyi obecność ko­
misarza policyjnego. Surowo mianowicie bywają obser­
wowane towarzystwa studenckie, których w Pradze wielka 
jest liczba. Obserwacyą zaś tą trudnią się nie tylko wła­
dze polityczne lecz i rektorowie wyższych zakładów nauko­
wych. I tak przypomina rozporządzenie policyjne z dnia 
21 mb. pewien paragraf uniwersyteckiego regulaminu dy­
scyplinarnego, na mocy którego do wszystkich zgromadzeń 
a według interpretacyi dyrekcyi policyjnćj nie tylko do 
ogólnych lecz i do zebrań wydziałów potrzebnćm jest 
specyalne pozwolenie rektoratu. W skutek tego niektói-, 
towarzystwa zawiesiły już dalsze swe czynności. Słychać 
tu nawet, że wszystkie w ogóle towarzystwa studenckie 
wkrótce mają zupełnie być zniesione i to na mocy tegoż 
regulaminu, którego §§ 7 i 11 zakazują wszelkie związki 
akademickie. Prawdziwość tćj pogłoski zaręczają wpra­
wdzie z stron kilku; należy się atoli spodziewać, że obecny 
naczelnik namiestnictwa nie wyda tak surowego rozporzą­
dzenia i te tylko rozwiąże towarzystwa, które za szkodliwe 
i niebezpieczne uzna.

Dwór cesarski przeniesie się w przyszłym tygodniu 
z Gódólló do Budy, gdzie zabawi aż do Bożego Narodzenia. 
Cesarz czasami odprawiać będzie do Gódólló dla polowa­
nia. — Bawiącyjuż od kilkunastu dni w Peszcie książę Czar­
toryski, wycieczki korzystając, jak dziennik Ha z a nk donosi, 
z tamtejszego swego pobytu, bierze lekcye języka węgier­
skiego, który zupełnie zamierza sobie przyswoić. — Hr. 
Ingelheim, który na ostatku był ces. król, posłem w Hanowe­
rze, a następnie przez dłuższy; czas był na odstawce, mia­
nowany został w miejsce hr. Trauttmannsdorff posłem 
w Monachium. Hr. Trauttmannsdorff zaś na początku 
listopada może uda się na swoją posadęjako ambasador do 
Rzymu.

FRANCYA.
* Paryż, 24 października. Wszystkie dzienniki pa- 

ryzkie zajmują się codopiero wydaną mapą cesarstwa a spo­
rządzoną, jakeśmy to już wczoraj donosili, w gabinecie ce­
sarza Napoleona. Ta mapa napoleońska poucza nas, że 
Francya dzisiaj daleko potężnićj stoi, aniżeli przed 50 
laty. Wszystkie urzędowe i półurzędowe dzienniki to 
przyznają, France pisze, że Francya zdobyła za ce­
sarstwa Algeryą, pozyskała Sabaudyą i Nizzę, strate­
gicznie wzmocniła się na morzu środziemnćm algierskiemi 
portami, z których można opanować całe morze. Dyplo­
matyczne stanowisko Francyi w Europie jest daleko ko­
rzystniejsze, i jeżeli Prusy się zwiększyły od roku 1866, to 
tćż dawniejszy system sojuszów został zerwany, Związek 
półuocno-niemiecki jest tylko częścią Niemiec, Niemcy po­
łudniowe są odeń traktatami oddzielone; Prusy są osamo­
tnione, i muszą się oglądać za sprzymierzeńcami, Hollan- 
dya i Luksemburg zostały usunięte z pod wpływu berliń­
skiego gabinetu. „Atoli,“ piszeFranc e,„trzel a rozpatrzyć 
się w położeniu naszych sąsiadów i przekonać się, co oni 
zyskali. Tu zwęża się widnokrąg i ogranicza się na jedno 
jedyne państwo, na Prusy. W rzeczy s»mćj Prusy zajęły 
wszystkie korzyści nagłych przemian, jakie dokonały się 
w środku Europy. Powiększyły one nietylko swoje gra­
nice, ale także i swoje wpływy. Związek północno-nie- 
miecki stoi sam w sobie i dla siebie, ale że się opiera na 
sile wojskowćj i jest jeszcze upojony świt żerni zdobyczami, 
to się tćż można od niego wszystkiego spodziewać i należy 
się wszystkiego obawiać od państwa, które w XIX wieku

brata twojego, i donosisz, że dla nacieszenia się językiem, ! 
wolnych ojców utworem, uciekasz w lasy,i tam« bejrzawszy ; 
się dokoła, czy me ma szpiega lub Moskala, zaczynasz 
mówić sam do siebie po polsku, — lub tćż z pamięci po­
wtarzasz najpiękniejsze ustępy z Woronicza, z Brodziń­
skiego lub Krasińskiego, gdy mi piszesz. że swemu synowi 
po cichu powtarzasz, że język ojczysty chcą Polakom wy­
drzeć, ażeby naiód zabić; że mu przekazujesz jako naj­
świętszy obowiązek zachowanie tego języka, miłość oj­
czyzny i staranie o cnotę; gdy to robisz mój przyjacielu, 
powiadam, nie przegraliśmy — jestem pocieszony, bo 
widzę, że zwątpienie nie zupełnie ogarnęło ciebie, że 
wierzysz.

Tak! wierz, że Polska nie zginie; wierz w jćj przy­
szłość, — a już w tćj wierze znajdziesz siłę przetrwania 
ucisku. W tym właśnie czasie, kiedy jarzmo najdokucz- 
liwićj i najstrasznićj dolega, jeden z mężów stanu wyrzekł, 
że niegodnćm jest Polaka wątpić w przyszłość narodu. 
Słowa te wypowiedział Gołuchowski, były minister i na­
miestnik austryacki we Lwowie. Przytoczyłem je, b< zda­
wało się mi, że charakter urzędowy i umysł, który dosyć 
łatwo zwykł się godzić z istniejącym stanem rzeczy, czyni 
je szczególnićj znaczącemi. Poeci nasi, męczennicy, wo­
jownicy, wszyscy ludzie serca, wiarę w przyszłość Polski 
posiadali, dzisi; j nawet dyplomata i minister powiada, że 
niegodnćm jest Polaka powątpiewanie.

Poczucie lepszćj przyszłości i wiara w nią, która jest 
zarazem wiarą w sprawiedliwość Bożą, rozszerzona w ca­
łym narodzie, jest w dniach jego niewoli dźwignią z upadku, 
niewjczerpacćm źródłem życia. Dopóki ono lije, nie 
zginęliśmy 1 Chowaj więc w sercu ten nieprzebrany skarb, 
tę moc potężną i według nićj oceniaj ludzi. Ci, którzy 
zwątpili, w każdym objawie widzą rozkład i nawodzą roz­
paczliwe głosy końca, są albo nieszczęśliwymi, złamanymi 
ludźmi, nad którymi litować /się należy, albo fałszywymi 
prorokami, — w każdym razie słuchać ich nie należy. 
Słuchaj ludzi, co mają wiarę polską, tę wiarę co łączy 
w jednćm uczuciu pomimo różnic religijnych i politycznych 
a podaje sposoby zrobienia nieskuteczLćm wszelkie prze­
śladowanie i zniszczenie.

Coroczne spodziewanie się wojny aa wiosnę, o którćm 
wspominasz, upatrywanie w każdćm starciu międzynarodo- 
wćm walki o Polskę, wyprowadzanie nadziei z każdćj kom­
binacji djplcmatjcznćj, z planów rt wolucyjnycb, jest nie­
wątpliwie objawieniem głębokićj wiaiy w przyszłość na­
rodu, o któićj mówiłem. Nie radzę ci jednak, kccbany 
przyjacielu, wiary i nadziei twojćj zależni mi czynić od 
tych wojen, kombinacyi i planów. Starać się o to, żeby 
żadna sprawa na święcie nie obyła się bez na.-zćj, żeby 
każda zawadziła o naszą niewolę, jest rzeczą politycznego 
działania i spuszczać tego z uwi gi nie należy, — ale speł- 
menie nadziei, urzeczywistnienie wiary polskićj, bez- 
piecznićj jest oprzeć na tiwalszćj podstawie, niż wypadki 
zewnętrzne, należy je oprzeć na gruncie w ewnętrznym,

wypowiedziało zasadę urągającą się z wszelkićj cywilizacyi ; 
że „siła idzie przed prawem.“ Właśnie ten to pruski mi- 
litaryzm z wszystkiemi projektami i zachciankami jest przy­
czyną ciągłego zaniepokojenia Europy. Projekty te, je­
żeliby miały być urzeczywistnione, musiałyby koniecznie 
zająć uwagę Francyi. Pruska załoga w W. Księstwie Ba- 
deńskićm, pruski posterunek na moście w Kehl, musiałby 
przyprowadzić do groźnych za wikłać. Ta przyznana lub 
tćż utajona żądza zdobyczy zmieniła znacznie równowagę 
sił po obuistronach Renu. W miejsce złamanćj równo­
wagi terytoryalnćj trzeba zaprowadzić równowagę woj­
skową. Tego dokonała Francya z energią, ale tćż i z lo­
jalnością, czego nikt zaprzeczyć nie może. Tłómaczyliśmy 
aż nadto często cel i doniosłość naszego uzbrojenia, 
ażebyśmy się mieli dłużćj nad tćm rozpisywać. Cała Eu­
ropa wie o tćm, że te zbrojenia są jedynie defenzy wnćj na­
tury i że nie zagrażają żadnemu państwu, żadnemu naro­
dowi. — W ten sposób została przywróconą równowaga 
i to, jeżeli się nie mylimy, z naszą korzyścią. Chwilowo 
rozdrażniona, może teraz Francya być spokojną o swoje 
stanowisko w Europie. — Reorganizacya naszego wojska, 
udoskonalenie naszćj broni usunęły słuszne w tćj mierze 
obawy rządu i narodu. Obecnie nie potrzebujemy się ni­
czego obawiać. Uznaliśmy Związek północno-niemiecki, 
i nie zagrażamy mu wcale. Nie dążymy do powiększenia 
granic, zrzekliśmy się otwarcie wszelkićj myśli zdobyczy. 
Niechaj nasi sęsiedzi okażą się równie umiarkowanymi, 
niechaj poprzestaną na dość wielkich korzyściach, jakie 
osiągnęli przez nadzwyczajne szczęście, a spokój Europy 
będzie na długi czas zapewniony.“

Temps pisze z powodu okólnika rozesłanego przez 
prowizoryczny rząd hiszpański do swych dyplomatycznych 
agentów na dworach zagranicznych: „Okólnik sam nie wy­
jaśnił nam wcale, jakeśmy się spodziewali, niektórych 
wątpliwości, które się w nas zrodziły, gdyśmy pierwszą 
wiadomość o nim odebrali na drodze telegraficznćj. Dotąd 
trudno wiedzieć, czy rząd będzie za plebiscytem, przeciw 
któremu się oświadczyła junta madrycka. Za to przeko­
nywamy się, że rząd nie miał odwagi rozstrzygnąć śmiało 
kwestyą wolności sumienia.“

Według Etendard Ferdynand, król portugalski, od­
stąpił stanowczo od kandydatury do tronu hiszpańskiego. 
To samo potwierdza Avenir nationale. France nie 
przyznaje prawdziwości doniesieniu, podanemu przez Fi­
garo, jakoby jenerał Goyon, który przed kilku dniami 
przybył do Pau, otrzymał polecenie przedłożyć królowćj 
Izabelli, ażeby sobie obrała inne miejsce na rezydencją.

Usposobienie pokojowe gabinetu cesarskiego miało 
spowodować marszałka Niela do podania się do dymisyi. 
Wiadomości tćj zaprzecza Etendard.

Do Indép. belge piszą z Paryża, że bardzo sympa­
tyczna wzmianka wMonitorze o pobycie pruskićj" księ­
żniczki w Paryżu naprowadza na domysł, że pobyt córki 
Wiktoryi nie będzie bez wpływu na przyjazne stosunki 
między Francyą a Prusami.

HISZPANIA.
* Obecne położenie Hiszpanii nie da się łatwo określić, 

wszystko bowiem nosi na sobie charakter tymczasowości. 
Nie pewną jest dotąd, jaka będzie ostatecznie obrana forma 
rządu, dalćj w razie zgody na rząd roonarchiczny, kto 
będzie na tron powołanym. Położenie rzeczy może się 
wyświecić dopiero na ustawodawczym sejmie, który naj- 
rychlćj zostanie zwołanym dopiero pod koniec bieżącego 
roku. Tymczasem stronnictwo Karola zaczyna na dobre 
działać i znajduje nie małe poparcie w duchowieństwu hi- 
szpańskićm. Ferdynand, król portugalski zrzekł się sta­
nowczo swoich praw do korony hiszpańskićj, przez co wi­
doki Karola i księcia Montpensier znacznie się polepszyły. 
Serrano i Pcim są przeciw formie republikańskićj ; książę 
angielski jak i włoski mają za sobą bardzo szczupłe stron­
nictwo ; król portugalski zachowuje się biernie, podczas 
gdy naród portugalski jest wręcz przeciwnym unii iberyj- 
skićj. Pozostaje zatćm jedynie trojka burbońska : Karol, 
książę Asturyi i Infantka Ludwika wraz swj m małżon­
kiem z domu orleański go.

Obecnie zajmuje się rząd prowizoryczny przedewszy 
stkićm kwestyą finansową, jak nie mnićj uporządkowaniem 
spraw kościelujch i szkólnych. Co dotyczy klasztorów, 
wiadomą jest rzeczą., że w r. 1837 zniesiono ich połowę^

na własi ćj sile, na wyrobieniu duchowćm i moralnćm. 
Znając charakt>r polskićj walki z wrogiem, obejmując 
dobrze położenie, potęgę i sposoby obu stron, wiedząc, że 
Moskwa z ducha swojego partą jest do podeptania nie już 
tylko praw narodu, ale i człowieka, czego dowodem są 
liczne ukazy, okólniki a szczególnićj wyżćj wymienione, 
wiedząc o tćm, starać się będziesz w imię ocalenia Polski 
ocalić w sobie najpierw prawa człowieka.

Polskiego charakteru cechą jest indywidualne rozwi­
nięcie. Więc pod tćm parciem przeciwnćm, zachowując 
czystość twojego serca, światło rozumu i godność woli, 
kształcąc moralność, wyrabiając charakter, tćm samćm 
wykształcisz siłę, która nie dopuści Moskwie zamienić naro­
dów, przez nią podbitych na bierne, jak plemiona azyatyckie, 
bezmyślne, niewolnicze tłumy. W sobie ludzkość i Polskę 
ocalaj. Jest to praca mozolna i ogromna, lecz za to oua 
zwątlenia nie dopuszcza, nie grzebie wiary przy upadku 
nadziei na zewnętrzne kombinacye; lecz za to strzeże od 
bezczynności, tćj matki zwątpienia i śmierci, a ma to do 
siebie, że w miarę własnego wydoskonalenia samćm ży­
ciem czyni propagandę. Nie możesz dojść do wydoskona­
lenia swojćj duszy, bez przejęcia jćj miłością Boga i bli­
źniego. Miłość zaś urtguluje twoje stósunki do wszystkich 
w sposób brf terski. Chłop czy żyd, ciemny czy wykształ­
cony, ubogi czy bogaty,: arówno ci drogimi będą i jednako­
wo ukochanymi. Wspierając dłonią i sercem każdego, co 
się do ciebie zbliży, łagodnością i pobłażliwością chrze- 
ściańską znacząc twoje postępowanie, nie będziesz nawet 
nieprzjjacielowi nienawiści wyrażał i okażesz, iż złe tylko 
w nim a nie on sam jest przedmiotem twojego wstrętu. 
Przypominam ci niektórych z towarzyszy wygnania. Pa­
miętasz jak oni wpływ wywierali na całe otoczenie. Au­
gust Neimark, który był na Kaukaz wygnany, wszak nie­
przyjacielowi nigdy ustępstwa z narodowości, z przekonań 
i z cnoty nie robił, a zawsze go pokonywał niezmąconą po­
godą duszy i słodyczą mowy swojćj. Aleksander Wężyk 
zbrodniarzy w Nerczyńsku poprawił. Moralność, wykształ­
cenie, sumienność, akuratność w stósunkach, pracowitość, 
okryły taką powagą wygnańców na Syberyi, że rzec mo­
żna, samo zbliżenie się do nich czyniło krajowców lepszy­
mi. „Nie możemy ich nienawidzić“, mawiali o nich Mo- 
ikale i Stróże kopalni, „bo są poczciwi, nikomu źle a wszy­
stkim dobrze czynią.“ Nigdzie dobitnićj wielkie, polity­
czne znaczenie cnoty nie odznaczyło się, jak tam właśnie 
na wygnaniu, gdzie jak chrześcianie lwom na arenie rzym- 
skićj, tak tam Polacy rzuceni byli na pożarcie poniżeniu, 
pogardzie, nędzy i tęsknocie. Wyższą cywilizacją ludno­
ści syberyjskićj niż tćj, która w moskiewskich guberniach 
zamieszkuje, temu to osobistemu wpływowi i moralnemu 
wyrobieniu wjgnańców głównie przypisać należy.

Ji żeli więc tam niewolnicy związani wyrokiem katów 
swoich poprawiali, sobie stanowisko wpływowe wyrobili 
i pracę polską prowadzili, — prowadzić ją można i w kraju 
pomimo najokrutniejszego prześladowania. Armia szpie-

Według urzędowćj statystyki było w r. 1860 jeszcz« J 
klasztorów, w których przebywało 12,990 zakonnic )>° :
czne utrzymanie tychże kosztowało 8,990,000 re ,xia^oV'i 
Liczba kapelanów, kościelnych, organistów i śpiew ¡W* Tm 
zajętych przy tychże klasztorach wynosiła 217< 0 ,
ich utrzymanie kosztowało 3,921,086 reałów. q 
tego było w Hiszpanii r. 1860 ośm zakonów męzkirtF® 
czących 719 osób w 32 klasztorach. Od roku 1 ggAW8 
układano wcale statystyki klasztorów. W r. 1833 *
Hiszpania jeszcze 31,276 zakonników. 31870 r

Ministerstwo spraw wewnętrznych wydało dekret 
wszystkim obywatelom państwa służy prawo wym $ inf°ri 
swych myśli w publicznćj prasie, bez wszelkiego pozu^?^

strony władzy. Przestępstwa prasy będą sąd Jwi?U 3' 
„ zwyczajnego prawa karnego. Za dzienniki są ®e 
rowie artykułów osobiście odpowiedzialnymi, w razi* a'vest}'.11 
jenia ich nazwiska właściciele tychże dzienników ■?ar?*L
książki, broszury i pisma ulotne są równie autorowi» lsi’że Î
powiedzialni, Jeżli zaś ich nazwisko będzie zatajone"*®1
kim razie odpowiadają wydawca lub drukarz. (W- z 
trybunał wyłącznie dla prasy zostanie zniesiony, rSrze 
cenzura dla dzieł dramatycznych. Dyrektorzy teatr °r’ć 
lub przedsiębiórcy będą odpowiedzialni za wszelkie ^- • 
czepki moralności lub ubliżenie obyczajom w sztu>jMienp' 
przedstawianych na scenie. t1°®

W Madrycie zostanie wzniesiony kościół protestanfia°^Ch 
w Sewilli zaś synagoga. Kościół św. Franciszka w iZ ?°V 
drycie zostanie zamieniony na panteon narodowy, w i, 
rym będą umieszczone posągi wszystkich wielkich 
półwyspu. *

Cesarz Marakoński uznał nowy rząd hiszpański. 
Ostatnie telegramy, jakie otrzymaliśmy o spma. EZLi 

hiszpańskich, brzmią, jak następuje: 181 ,
Madryt, 25 października. Gac eta ogłasza dek, 

ministra skarbu, Figuerola, znoszący znaczną część. »= 
wchodowych od artykułów konsumcyjnycb, mianowicie dwn 
kawy, herbaty, cukru, kakao, cynamonu, pi.przu, korzebnói 
i ryb morskich, celem poparcia handlu zamorskiego ą u. 
Dalszy dekret ministra skarbu mianuje p. Contero d : 
ktorem banku. — Correspondancia donosi, że ksiet 
i księżnie Montpensier dozwolono powrócić do Hiszpanii) «er 
jeonakże wstrzymają odjazd swój na dni kilka, by r»n»» « 
dowi prowizorycznemu nie zgotować ambarasów. ‘ Eiw« 

Bad«yt, 25 października. Francya zdała oświadcil 81 
nie, że te same co dawnićj chce utrzymać z H szpanią st „om’ 
sunki przyjazne. Podobne oświadczenie zdał nuncjusz pin * 
piezki.^— Junta w Barcelonie rozwiąże się wkrótce. —|irta»i 
junty Ferrol, która się sama jedna tylko wzbrania się J5ia‘ 
wiązać, wysłał rzed komisarza.

Madryt, 25 października. P. Olozaga uda się w osoklacu 
nćj misyi rządu do Paryża i Londynu. — Liczne den$*wl' 
kraty czne zgromadzenie odbyło się po południu; wybraiH ™ 
komisyą, która ma ustanowić program stronnictwa.

Madryt, 26 października. Dziennik Novedadw|i«e 
żąda, aby wkroczono przeciw byłemu jenerał-kapitano*1 w ' 
Katalonii, hrabiemu de Cheste, ponieważ tenże zbezcz#**^ 
naród i armią. — Junta Sewilli ogłosiła przy rozwiąji) 
niu swojćm manifest, kończący się słowami: „Precz z baBbr# 
pośrednią i pośrednią dynastyą 1“ «t k<

Londyn, 26 października. Według telegramu Tir/J 
mes’a ogłosi oczekiwany manifest rządu prowizorycznych 
wolność religijną według wzoru angielskiego i inne obywała«, 
telskie i polityczne swobody. — Według telegramu z Ha(Rizi‘ 
vany z dnia 24 mb., odparte zostały w Lima przez prpy’ 
wstańców wojska gubernatora. h

Telagramy.
Kieł, 25 października. Podług nadeszłego doniesie ♦ r 

nia parowa łódź kauonierska „Delphin“ wypłynęła dni»Ieg<: 
24 bm. z Buiuckdere do ujść Suliny. 3odni<

Straisnnd, 26 października. Parowiec pocztowi £ l* 1 * 
„Pommerania“, który wczoraj z rana o godzinie 1 y/Lko 
Malmoe odpłynął, przybył tu dopiero dziś o godzinie l u r 
z rana. lwi V

Szył .'karczma (Heydekrug), 26 października. Przu!r?! 
wyborach landrata tutejszego powiatu stany powiatowo®i 
zrzekły się przysługującego im prawa wyboru i podafcecii 
petycyą o zamianowanie landretem dotychczasowego zi1w-rt 
stępcę landrata barona Lynckera. j - k

Rendsbnrg, 26 października. Na dzisiejszćm posie'X*
1u PI

zhroOi 
Raw it 

fsz, Jó

gów, czyr.owników, profesorów, gazeciarzy, właścicie
i kupców moskiewskich z przepisami Murawiewa, z refoi 
mami Milutyna, z pomysłami Sołowiewa, z rozkazał”'Bo 
Kaufmanna, z rozporządzeniami Bezaka, z okólnikiem Pof°wiek 
tapowa i piórem Katkowa, bezsilną się okaże przeciwk(°I!» < 
cnocie. Jćj działanie dla systemu, jaki Moskale zaprow» po ia 
dzili, straszniejsze jest od wszelkich spisków. Wykryć gt kobi< 
niemożna. Cnota bodzieć w sobie znajduje, nie potrze ld™° 
buje się naradzać, zmawiać — jest to konspiracya dusz; 
a nie ludzi. Wr bitwie na oręźe górą być może krzywdzą 1 pan 
cy; w walce na rozumy figlem solistycznym, kłamstwem ł n 
uczonćm można się wykręcić, ale w wojnie na cnoty 
grywa zawsze sprawiedliwy. Bądźmy więc sprawiTdiCiek 
wymi! [jak

W nihilistycznćm zniszczeniu, jakie Moskale u n«R 
zrządzili, ratując przez kształcenie duszy i życia indjwi{_ * , 
dualność, zachowa się pierwiastki, z któremi Moskwa car-5s42 
ska nigdy w parze nie pójdzie, pierwiastki rodziny, spółe-fcciaw 
czeństwa i narodu. Straszna wojna, jaką od lat stu z n$uPe.łn 
prowadzimy, stała się do tego stopnia wszechstronną i 
maitą, iż ją prowadzimy dzisiaj na każdćm polu. Zastóso-J j 
wenie w nićj ze strony Moskwy sposobów wywrotnćj filof w' p 
zofii sprawiło, iż w rachunek polityczny bierzemy już uaj-~ * 1 
subtelniejsze objawy myśli i uczucia, że, ducha stawiają 
za tarczę, wyrabiać musirny wojowników niespożytćj inocj—_ ♦ 
moralnćj, charaktery wielkie, które po przegranćj lekcewa-Lym 
żeniem i nędzą nie zrażają się, po wygranćj oklasków nieb’b°g 
czekają, a jak dla okazania cnoty — dzienników, tak dl>'^ 
pięknćj śmierci — wystawy i sceny nie potrzebują. Gdjlą; _ 
inne usiłowania są niemożliwe, usiłowania cnoty w każd^d k 
położeniu, w więzieniu i w kraju, na więzienie zamieniO'^011» 
nym, są możebne. (k) 1

Kto więc mówi, że na Litwie i na Rusi nic dzisiaj dlę 
sprawy polskićj działać nie można, myli się, bo oto i ta®'ijmnK: 
jak w całćj Polsce, tbszei ne pole pracy przed nami, któraita®ie 
jak ująć policyjnie, tak tćż i określić się programatem niej blk 
daje. Ty znasz tę pracę, kochany przyjacielu, zuasz 
dobrze i wiesz, że przy nićj łatwo zachować język, włi- ¡lse 
sn.tść i religią. Patrzałeś i widziałeś, jak niewolnik stó'iniósj( 
wał się wolnym pomimo katorgi, zasobnym pomimo lU'l“ał i 
pieztwa, panującym gdy praw był pozbawionym, i wiesz, 
te sposoby j odaje staranie około własnćj duszy i uwaga 
czujna na własne postępowanie — jednym wyrazem, cnotó* 1® fe 

Gdy mnie więc pytasz, co robić i jak sobie poczyni 
w nieznośnym i w niebywałym ucisku; w czasie kiedy z 
rzędu jaw nie demoralizują, kiedy nawet mówić po polsku ja 3' 
zabraniają — uważałem za obowiązek przypomnieć ci te ejsiy 
drogi, które nas już raz uratowały, i powiedzieć ci, « 
w usiłowaniach cnoty szukać należy wyjścia z przepaścit 
w którą nas niecierpliwość i nieroztropność wtrąciła. okry 

Przesyłając ci te słowa rozwagi i doświadczenia, 
czę z niemi dla ciebie i dla wszystkich na Litwie i na Ru81 
braterskie pozdrowienie i dobrą otuchę.

Dnia 21 października 1868.

Sdł,
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sejmu prowincjonalnego wniesiono 

id. „rnipkt do w*w* tvp.zaev si«
i przekazano 

prawa, tyczący się uregulowania 
Regulamin obrad przyjęto w koó-

projekt
.„„zabezpieczeń 

w t obradach-
°Wfi?den-Saden, 26 października. Wczoraj przed po- 
)p, «odpisany został nowy układ telegraficzny a kon- 
;icJie®F telegraficzna zamkniętą. Nowy ten układ 

w ż?cie wProwadzoI,y nąjpńźnińj z dniem 1
1 1870 roku.
J„DeBii3ga, 26 października. Na podstawie wiaro- 

et^informacyi zapewnić można, że wiadomość podana 
aża,Ę ten dard, jakoby Dania w kwestyi Północnego 
Vwjgu był» wystósowała bezpośrednio notę do Prus 

”vaqftdniona. W dot.vp.bo7.nsnwvm atndvnm, je jest uzasadniona. W dotychczasowym stadyum 
■ - - nie zaszła żadną zmiana.

26 października. Monitor pisze: Papież 
• Lj ¿e zamierzając dać Francyi i cesarzowi nowy dowód 
ie|!S ’mpatyi i swego uznania, uda się dnia 26 mb. do 
’•'UWecchii, by pobłogosławić wojsku francuskiemu 

's°ijrzeć nowe roboty fortyfikacyjne.
^bLsfidy®’ października. W obec sprzecznych po- 
■attu oświadcza Observer, że odebrał stanowcze 
ie ujenie, iż pomiędzy lordem Stanley a posłem amery- 
tt'Æjm Reverdy Johnson stanęła ugoda co do pretensyi 

¡¡tnych angielskich a amerykańskich obywateli, wyni- 
ai& z powstania stanów południowych, która potrzebuje 
v 1l jeszcze ratyfikacji rządu północno-amerykańskiego. 
i ttjjug nićj ma w sprawie tćj rozstrzygać komisya mię- 
)$(L Zebrać się mająca w Londynie. — Lord Stanley 

1’dczył się równocześnie za propozycyą Reverdy John- 
abÿ rozstrzygnięcie kwestyi, czy wypłynięcie okrętu 

niania“ z Liverpool)! było przekroczeniem praw mię- 
fcrodowych, poruczono cesarzowi rosyjskiemu. Jeże- 

■^{tenże miał na zapytanie to odpowiedzieć przecząco, 
f {czas zrzekłaby się Ameryka swych pretensyi, 
ie {eciwnym razie zaś przekazałaby sprawę tćjże saméj 
,Rffeanéj komisyi, która w obu razach naradzać się 
'Had uregulowaniem innych jeszcze niezałatwionycb 
Mnsyi-

tlijBerlin, 86 gtaździerniS&ćs. Wczcoraj wie- 
rlfin u»rt«rl tu msinrz krajolirnzów profc» 
lEdward Hiltfebrau&t w skutek reumaty-

, , « »tawach.
W pr j i , 83 paćdzlemSka. AKozaitoi* «sgłas- 
) Łomlnacye szefów batalionowych 1 6 
iZ»w siwodrunowycla w gwardyi raehenćj

Itortamenlów wsebcdnlclt.
fjiadpy*, 36 paźclsiernik» fi$enaonstraeya

1 %wa nalał* ,u miejsce przeciw Ssaeze ńnaier- 
ifbrane iłm? ludu spalały rusztowanie

OSoWaeu tracenia«. — Wydany manifest rządo- 
¡em.i władcza we względzie przyszłej iormy 

u, że junty» milczą w lej mierze, co zaiaaje
}r%ć oznaką skłonności do ustanowienia mo- 

tlaii. Słyszano jednakże taBaże głassy z» 
łdwpospoiieą się odzyiwająee. Kząd nie po­
mni* w **J mierze nt-diug włsasnego upodoba-
, <łrcz uwzględni wolę narodu.
. c W iede ia, 37 październik«. 8sresse iht- 
iąziji Aa wrzorajszetat posiedzeniu wydziału 
¿«»brony krajowej usprawiedliwiał baron

Bt konieczność siły wojennej 800,000 żnl- 
™,Wy, w naowie pełnej znaczenia, we »» zgię­
li którćj członkowie wydzlaiu zobowiązali 

»(¡MflioBać sekret. Okoliczność ta, że po- 
ywaszn, z początku naoeno zaczepiona liczba 
mjneBną przyjętą została większością, jest

eryum doaalosiość mowy barona Oeusta.

'.ADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
esie ♦ Poznać, 27 październik*. Nadzwyczajne roki sąda 
dnillflgiyel), które się tu w Poznaniu wczoraj rozpoczęły pod 

(odnictwem radzcy sądu apelacyjnego pana Scholtza, trwać
ile dziś przewidz eć można, nie dłużej jak tydzień. Są-toiv

ne

następujące sprawy: Od dnia 26 do 29 października
A »ko byłemu pisarzowi gospodarczemu Franciszkowi Wol- 

i o rozmyślne podpalenie, i przeciwko właścicielowi dóbr 
wi Wolskiemu i .iego małżODce Praksedzie Wolskiej o udział

Mzbrodni. Dnia 29 października przeciwko chłopakowi słu- 
nu Rozumkowi o zbrodnią przeciwk® obyczajom, przeciwko 

tOWtowi Andrzejowi Kopka o ciężką kradzież w ponownym ra- 
daitaciwko wyrobnikowi Gustawowi Schmidt o rabunek, prze- 

21' wyrobnikom Piotrowi Nowakowi i Marcinowi Błaszczykowi 
iką kradzież. Dnia 30 października przeciwko parobkowi 

, ffuwi Drozdzyńskiemu o zbrodnią przeciwko obyczajom, 
OSlKwko chłopcu Józefowi Piaskowskiemu o sfałszowanie doku- 
«■i i przeciwko niezamężnej Teofile Piaskowskiej o udział 
• ■ ¿zbrodni. bhiia 31 października przeciwko parobkom Mar- 
l(j"iRawitai, Adamowi Liedke, Kasprowi Ratajczak, Antoniemu 
eloiłsz, Józefowi Włódarczak, Andrzejowi Nowackiemu i Wa- 
zanU1"’! Bogackiemu o rokosz i udział w znacznem pokalecze- 
pjlowieka. Dnia 2 listopada przeciwko byłtmu kupcowi Sta- 

:..,ijow' Lutomskiemu o morderstwo.
— * Onegdaj znaleziono w bliskości chaty z gałęzi zbudo- 
PO za nieruchomością Kóniga przed bramą ku Dębinie 
kobietę liczącą około lat 24 W owej okolicy obozuje, 

Mtomo, przez cate lato pewna liczba osób, które w mieście 
cić się nie mogą lub nie chcą.
— * Wczoraj wiecz rem czytał w Towarzystwie Przemy- 

pan syndyk V e$ner rzecz o powstaniu Kościuszki
MURł na rzezi na Pradze. Wykład był bardzo zajmujący, 
Wii tJ'^° należy, że nie zebrało się tylu słuchaczy, ilubv się 

idli-L i, - należał°. Nam się zdaje, że Dyrekcj a, zapówia- 
^“hrelekcyą, powinna była wymienić tak nazwisko prele-

[jak i przedmiot, o którym mówić będzie, coby bez
D8Sflla niejednego skłoniło było do przyjścia na wczorajszy

* yiowa z Wielkiego Księstwa Poznańskiego, która
““1842 dostała się z familią swą na wygnanie do Syberyiido- 
ÓKtedawno temu ztamtąd uwolnioną została, zaniewidziała obe- 
nijiupełnie w skutek katarakty. Nieszczęśliwa ta staruszka, 

roi-itta^ca’ nie Pos’ada żadnych funduszy na utrzymanie sie- 
< .PU. Jęliby się znalazły serca litościwe, które
“i O tej kobiecie dopómódzby chciały, Chętnie pośredniczyć bę- 
nlOt w przesyłaniu datków miłosierdzia.
iiaj'"* Na dotkniętych powodzią Szwajcarów kantonu St. 
„jnf złożyli; Nieznajomy (stempel pocztowy: RogoŹLo) tal. 10.

wPl)nęło 54 tai.
J— * Kalendarz. Jutro, w środę dnia 28 paździer- 

iWSpymona i Judy apostołów; w kalendarzu słowiańskim
iboga. Wschód słońca o godzinie 6 minut 47, zachód 
inie 4 minut 39.
bnia 28 paźdz ernika 1410 roku bitwa z Krzyżakami pod 

1423 sejm w Warce ogłasza statut Jagiełły; — 
. L.;., sRc’a kurlandzkiego; — 1617 zawarta przeciw Mo-

nie
dla

QjO,u?oda z Krzyżakami.
„ pleszew, 25 października. Miasto nasze powróciło 
t WeJ dawnej spokojności po odjeździe kaliskich artystów 
j'nAnłc'1- 2 odbytej u nas wystawy 7 i 8 mb. me widać 
ta3IPJ.sze6° śladu, zabudowanie rozebrano, a gmach dla 
t n n teatralnych równemu ulega losowi. Napotkać można 

ndnniA tU iow8zie mówiących o wystawie i teatrze, o któ- 
’IWal# łtUtei?za * okoliczna tak zaraz nie zapomni, 

łft' i^g "tego Bartkowiaka, robotnika z Boguszyna, którego, jok 
^'¡nióslem ilean\^a Poznańskiego z dnia 5 sierpnia rb. 
}B-jiiał
je?ary

usl

ujęto i za fałszowanie fenygów osadzono w więzie- 
t przysięgłych w Ostrowie za niewinnego i uwolnił 
aosz^w, choć prokuratorya sądu tutejszego i pro- 

J® i S4°u aPelacyjnego w Poznaniu zgodnie z sądem 
U fenv a aPel.acyjn)m w Poznaniu uznali, że Bartkowiak 

ż'w®m sre6rem, z lusterka zeskrobanem, popeł- 
Kig *°> lecz w myśl § 121 koaeksu karnego fałszerstwo 

'ttialia s aW1?c z,eS°> coby na dobre nie wyszło, bo gdyby 
‘s 3 m ąa20C0 z-a ?8zustwo, byłby najniezawodniśj przynaj- 

ite Kiszy bkazanymiiiZienia * utratę praw honorowych przez

icL ’®utnvZki?„W1j Wsi naszeg° Powiatu wydarzył się w tych 
SC |. Jiał krn ałdz,° wyPatlek. Franciszek Goździaszek, gospo-

i)l£ryć rh ®’i która mu zapatiła na zapalenie śledziony. 
& Meń,, krow.y Przed sąsiadami i nie narazić się na 

IożRł(KitW°. Ut.raty JĆJ? boby solty’ gminy mu ią zakopać 
$ dławi « Ze kroya ,j‘g° Polbuęla tylko kartofel, ie dla 

cio dobije, aby uratować z nićj mięso. Sąsie- 
oroba ta była podejrzaną, chcieli obejrzeć krowę,

czego jednak Goździaszek nie pozwolił. Krowa tymczasem zde­
chła. Goździaszek oprawił ją, a przy zdzieraniu skóry była mu 
córka pomocną, mięso zaś kazał gotować i jeść. Za niedługo za­
częła mu puchnąć głowa, co jednak nie było mu dosyć powodem 
do zasiągnienia rady lekarskićj. Dopiero w dwa, czy trzy dni, 
gdy obrzmienie głowy, twarzy, szyi i piersi do połowy było tak 
znaczne, że były nadęte jak pęchorz, przybył Goździaszek z córką 
do lekarza do Jarocina, który jednak pomocy udzielić już nie- 
mógł, bo już było zapóźno. Nazajutrz pożegnał się Goździaszek 
z tym światem, a zaraz po nim córka. Żona zmarłego, która ró­
wnież jadła mięso, lecz nie była pomocną przy oprawianiu kro­
wy, dostała na przedramieniu dwie czarne krosty. Spostrzegłszy 
to, udała się natychmiast do dra 1S il<lewskiego w Jarocinie po po­
moc lekarską, który jćj krosty wypalił i zrobił nadzieję, że zo­
stanie przy życiu. Obrzmienie głowy zmarłego było tak znaczne, 
że powiększało ją w dwójnasób. Takie są skutki niedowiarstwa 
i skępstwa, jakie napotykamy u naszych włościan.

Narzekanie na pusuchę jest u' nas powszechne. Od kilku 
tygodni nie mieliśmy deszczu. Pogoda jesienna przyczyniła się 
wprawdzie do wczesnego posprzątania ogrodowizn i perek, któ­
rych zbiór jest całkiem zadowalniający, i do rychłego zasiewu 
zimowego, lecz dla ciągłego braku deszczu pola tak zeschłe, że 
miejscami orać nie podobna. Dziś spadło wprawdzie cokolwiek 
deszczu mrzystego, lecz to bynajmnićj nie wystarcza, gdyż ozimina 
dla długo trwałćj posuchy miejscami albo wcale wschodzić nie 
cbce, albo też bardzo rzadko powschodziła. Po dominiach jeszcze 
wszystko nie obsiane, będą zatem ostatki wysiewów dla ogólnej 
posuchy opóźnione. Kartofle zachowane w ziemi zaczynają się 
psuć, dla czego gospodarze z niemi uchodzą do sklepów i płacą 
drogą dzierżawę.

Rzecznik i notaryusz Trzaska, w miejsce p. Boelmana do­
tąd przesadzony, objął już swój urząd.

W pobliskiej nam wiosce Kowalewie zakończył tych dni 
żywot doczesny śp. Dezydery Radoński, dawny dziedzic Lu­
tyni a zięć nie odżałowanego śp. Józefa Kurcewskiego, dyrektora 
Ziemstwa. Strata ta ciężko dotknęła sześcioro sierót i teściową 
zmarłego, panią dyrektorową Kurcewską, szanowaną powszechnie 
dia rzadkich cnót matronę.

(P.). £ ssoti Snilgiss, 26 października. Okolica nasza 
tak jak wiele innych nie jest wolną od pożarowych nieszczęść. 
I tak w powiecie Wachowskim, we wsi Bukówcu, wybuchnął ogień 
z dnia 25 na 26 o godzinie 9 wieczorem a przy gwałtownym wi­
chrze wnet opanował dwie zagrody gospodarskie, gdzie się spalił 
dom mieszkalny, stodoła i obory. Wieś Bukówiec składa się 
z przeszło 60 osad polskich, gospodarskich a nie posiada ani si­
kawki, ani narzędzi do gaszenia pożaru. Dziwną jest rzeczą, że 
nie widzieliśmy z pobliża żadnej pomocy, jeżeli dołączymy obo­
jętność mieszkańców Bukówca na nieszczęście sąsiada, przypatru­
jących się z dala ogniowi i pilnujących własnych zagród, łatwo 
poj mierny, że cała wieś, gęsto chałupami pod słomą nasiadła 
przy mocnym, jak wtedy był wietrze, mogła się stać pastwą pło­
mieni. I takby się też było stało, bo już trzecia zagroda zajmo­
wać się poczęła. Sikawka przybywa z Macbcina, lecz użyć jćj 
wcale nie było można. Słuszna się tutaj należy zasługa panu 
Józefowi Szółdrskiemu z Niem. Popowa, który z dwurailowćj 
przeszło odległości przysłał urzędnika z ludźmi i sikawką i tćj to 
jedynie pomocy przyznać trzeba, że' trzecia, już się zaczynająca 
palić osada uratowaną, straszliwy żywioł przytłumiony i może 
kilka set dusz od nędzy uchronionych zostało. Na ogólne podzi- 
wieme i głęboką wdzięczność zasłużył sobie kowal Rydlichowski 
z Popowa, nieustraszoną a może za daleko posuniętą odwagą, 
który wynosił sprzęty w płomieniach już pogrążonego domu! 
Z pobliskich Oszokowic, które są siedliskiem obwodowego komisa- 
rza i żandarma, nie było żadnej pomocy ani tćż nie widzieliśmy 
urzędnika policyjnego. Dopiero na drugi dzi- ń o godzinie 9 
z rana przybył na pogorzelisko żandarm z komisarzem. Ogień 
był podłożony — sprawcy dotąd nie wykryto.

•i c,,ełB”n®i października. Już w nrze 236 Dzien­
nika Poznańskiego czytaliście, iż proboszcz połowy ks. Ram- 
szanowski z Królewca, który 11 b. m. konsekrowany został na 
biskupa, uczęszczał do gimnazyum chełmińskiego, z tego powodu 
mieliśmy szczęście w naszych murach go dziś oglądać. Przesie­
dlając się bowiem z Królewca do Berlina, gdzie odtąd rezydować 
będzie, czynił najgorętszym życzeniom serca swego zadosyć na 
miejscu wykształcenia swego pierwszego Bogu modły i ofiarę 
dziękczynną złożyć. Najprzewielebniejszy ks. biskup przybył już 
dsneń przedtóm wieczorem z Pelplina w towarzystwie ks. doktora 
Wygockipgo, kapelana biskupiego i zawitał do j ana dyrektora 
dr. Łożyńskiego, byłego nauczyciela swego. W niedzielę rano 
o godzinie 9 ndał się ks. biskup do tutejszego kościoła gimna- 
zyalnego, w którym uroczystą mszą św. pontyfikalną celebrował, 
przy której asystowali ks. dr. Borrasek, ks. dr. Wy.ocki i księża 
Rakowski, Bienek, Orliński. Uczniowie gimnazyum, pod dyrek- 
cyą nauczyciela śpiewu p. Ogurkowskf go, wykonali mszą figu­
ralną Brosiga z F. i na końcu odśpiewali chór: „Głośno po wszy, 
stkich światach niech brzmi Jehowy wielkie imię“ z Athal j przez 
J. A. P. Schulza z towarzyszeniem wieikiej orkiestrowćj muzyki 
także przez uczniów wykonanej. Śpiew jako muzyka była dobraną’ 
dobrze wyćwiczoną i bardio śliczną, dla tego podobała się ogól­
nie. Śniadanie w hotelu de Rom skończyło uroczyst ść dzisiejszą 
na którćm ks. biskup Nr.mszanowsk5, p. landrat v. Stumffeld, ma­
jor tutaj załogującego batalionu, kolegium nauczycielskie, ’jako 
i wielu obywateli miasta obecni byli.

Dziś wieczorem odjeżdża ks. biskup do Poznania.

J — * Wyprawa franenska do bieguna półrecnego.
Wiadomo, że pau Lambert, członek towarzystwa geograficznego 
(bureau de Longitude), podał plan tćj wyprawy, różniący się od 
innych tem głównie, że nie z oceanu Atlantyckiego ale Spokoj­
nego wyprawa zamierza się dostać na ocean Lodowaty. Po ogł t- 
szeniu tego projektu i dostatecznem objaśnieniu prawdopodobnego 
powodzenia, świat naukowy paryski przejął się przekonaniem pa­
na Lamberta i wielu głośnego imienia mężów z różnych warstw 
spółeczeństwa francuskiego postanowiło go popierać wpływem 
i pieniędzmi. Cesarz dał 50,000 franków na poi zet kosztów, ma­
jących wynosić 600,000 franków, które, gdyby się nie zebrały, 
wyprawa miała być zaniechana. Proponujący ją uczony objeż- 
dżał Francją, zyskując zwolenników dla swej myśli i miał prze­
szło 100 odczytów, stósownych do nićj, w najznakomitszych mia­
stach. Więcej jak 80 komitetów utworzyło się do popierania my­
śli pana Lambert. Zrealizowanie jej niemylne jest podług niego 
i wielu innych uczonych, a także komondora marynarki Stanów 
Zjednoczonych Ameryki północnej, Maury, i admirała francuskie­
go Jaquinot’a, a nawet samego naczelnika instytutu geograficzne­
go w Gotha, Petermana, który forytował wpływem swym i na­
kładem wyprawę niemiecką do bieguna północnego w tym roku 
i która wróciła nic nie sprawiwszy. Przygotowanie okrętu idzie’ 
z pospiechem, bo już w styczniu roku przyszłego wyprawa musi 
wyruszyć.

— * Wybnchy Wezuwiusza?’ Z Neapolu piszą w poło­
wie bm :

„Wezuwiusz w tym roku nie próżnuje: mamy już drugi 
wybuch. Codzienne bmetynj' zawiadamiają niespokojnych podda­
nych rozgniewanego wulkanu o jego usposobieniu. Właściwie 
jest to dalszy ciąg dawnego wybuchu, którego początek miał 
miejsce w listopadzie r. z., i który tak bardzo zatrwożył najbliż­
szych sąsiadów wulkanu. Krater wówczas utworzony ciągle był 
czynny, raz silniej to znów słabiej, ale dopiero od tygodnia za­
czął objawiać ważniejsze symptomy. Od 1 października narzędzia, 
służące do badania góry w obserwatoryum, zapowiadały wybuch 
dzisiejszy. Powoli slupy lekkiego d mu zmieniać się zaczęły 
w słupy dymu czarnego, za niemi poszły wielkie języki ognia, 
huk jakby najpotężniejszej artyleryi, kawały rozpalonej do czer­
woności lawy i popioły. Dzień po dniu ta czynność wulkanu 
wzmagała się; nareszcie w dniu 8 bm. dawny ostrokrąg rozpadł 
się na dwoje, buchnął cgnmny strimień lawy, który dopłynął 
do stóp wielkiego ostrokręgu, przecinając ścieżkę nowo ntworzoną 
dla ciekawych. Od tćj pory strumień lawy wzmagał się ciągle 
tak pod względem wielkości jak od względem szjbkości; ponie- 
waż zas ruchliwość narzędzi obserwacyjnych wzrasta, przypu­
szczać należy, że wybuch dzisiejszy będzie równie ciekawy jak 
zeszły na początku roku. Wiatr pędzi teraz tumany dymu przez 
zatokę Neapolitańską, a lawa płynie w kierunku Pustelni, przed­
stawiając z daleka wspaniały widok, szczególniej gdy niebo jest 
zachmurzone, wówczas bowiem cała atmosfera zdaje s^ę pełną 
ognia. Wspaniałość wrażenia powiększa coraz częściej powta­
rzający się grzmot albo huk podziemny, przjezem ziemia w bli­
skości doznaje lekkiego drżenia. Prof. Palmeri, djrektor obser­
watoryum, będzie mógł teraz uzupełnić obserwacye rozpoczęte 
w stjczniu i poprzeć swą teoryą: że wybuchy wulkaniczne ule­
gają wpływom księży«owjm. Pogoda nie sprzyja zwiedza­
niu góry i mnóstwo ciekawjch musi wracać z powodu deszczu 
i wichru.“

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— * Jak Austrya ocalić s!ę może. Drezno 1868 str. 
32. Autor zastanawia się nad pobtycznćm położeniem, w jakiem 
się Europa znajduje po zwycięztwie pruskiem po«ł Sadową i nad 
stósuukami między Francją, Prusami, Austryą i Bosyą, mając 
zawsze na uwadze sprawy słowiańskie a w szczególe polskie. 
Wychodząc z tego przekonania, że interesa Francyi i Austryi są

identyczne, przypisuje Francyi pierwszorzędną role w polityce,
■ któraby prowadziła do usunięcia wpływów Rosyi na Wschodzie, mia- 
! nowicie na Słowiańszczyznę Południową a zwrócenia jćj ku Azyi, 
i dalej do utworzenia federacyi słowiańsko-madziarskićj a wreszcie 
i do zjednoczenia Niemiec.

— * Politische Briefe über Russland und Pole», oder 
die polnische Frage, von einem Polen. Lwów 1868 
str. 110. Autor uważa z wszystkich kwestyi politycznych kwe- 
styą polską za najważniejszą dla Europy. Wykazuje krzywdy, 
jakie Rosya Polsce wyrządziła od Piotra I aż do najnowszych 
czasów, potępia politykę Austryi względem narodowości wchodzą­
cych w jej skład i ostrzega ją przed niebezpieczeństwem zagia- 
żającćm jej z strony Rosyi.

— * P. Karól Forster wydał ostatnie dwie książeczki 
XVII i XVIII trzecićj seryi dziełek przeznaczonych dla klas 
pracującyco. Pierwsza z nich zawiera krótkie rozprawki pod 
tytułem: Ojczyzna i Cześć dla starców i dla przodków. 
Czytelnik znajdzie w nich bardzo wiele myśli wzniosłych i kształ­
cących nie tjlko ducha, ale i serca. Druga zawiera rozprawy 
o Stanie obecnym społeczeństwa i o Wysokićj myśli 
o życiu i mocy duszy przy śmerci. W pierwszej rozpra­
wce zastanawia się p. Forster nad obowiązkami człowieka, nad 
położeniem niższych warstw ludności i zwraca naszą uwagę, jak 
to czyni w wszystkich swych publikacyach, na spółeczną ważność 
pracy około oświaty ludowćj. „Jest niewątpliwie złe, jest wtele 
złego, pisze p. Forster, i trzeba zmniejszyć jego ilość; trzeba 
zamienić ten cłleb czarny na biały, te jarzyny okraszone nieco 
słoniną na mięso, te łachmany na dobre odzienie, tę duszną 
chatę na dom dobrze zbudowany, tę brutalną niewiadomość na 
łagodne pojęcie rzeczy, tę głupią zawiść na szczere brater­
stwo, ale tizeba do tego użyć stósownego czasu i postępować 
środkami wypróbowanemu, co bynajmniej nie wyłącza środków 
nowych.“ Książeczki te polecamy jak najusilniej klasom pra­
cującym.

P. Karól Forster, nieustający w swej pracy, ma zamiar, 
jeżli mu Bóg da życie i siły, wydać na przyszły rok znów dla 
ludu pisemka, popularnie rozbierające rozmaite, rzeeczy pożyte­
czne, podtytułem „Dla domu, książeczek dziesięcioro dla 
klas pracujących.1 Publiczność nasza na,lepiej okazałaby 
uznanie pracy i zasług p. Karóla Forstera, gdyby zacne jego 
przedsięwzięcie poparła jak najliczniejszym abonamentem.

GOSPODARSTWO, 'PRZEMYSŁ I HANDELBank »niski.
Przegląd tygodniowy z dnia 23 października 1868 r.

Aktywa:
1) Brzęcząca moneta i w sztabach.............  tal. 88,626,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry- An«

watnycb i papiery kas pożyczkowych... - 1 545,000
3) Remanenta wekslowe ............................. * 70 803,000
4) . Remanenta lombardowe......................... - * 21,065,000
5j Papiery krajowe, rozmaite pretensye i

aktywa......................................................... - 14,425,000

6) Banknoty w obiegu.................................... tal. 144,195.000
7) Kapitały depozytowe........... ................... . • 20,703.000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i

osób prywatnych włącznie z obrotem __
żyrowym...................................................... • 2,209,000

Berlin, 15 października 1868.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku.Dechend. Kuhnemann. Boese. Rotth. Gallenkamp. Herrmann. Kfinen.

Przy dzisiejszem dalszem ciągnieniu 4 klasy 138 król, pru 
skiej łoteryi klasowćj padta 1 główna wygrana 40,000 tal. na nr. 
1187-t. 1 główna wygrana 10,000 tal. na nr. 45,211. 1 wygrana 
5000 tal. na nr. 16748. 2 wygrane po 2G00 tal. padły na nr.

49 wygranych po 1000 tal. na nr. 1891 2440 4512 5567 
6711 7275 8776 9575 11569 1318« 13810 14560 14Q49 15176 
15909 19291 19560 21439 21771 26421 29439 31945 32379 42129 
49271 52368 52578 59652 61312 67412 68121 72573 72815 74573 
763-o 78067 78856 79745 84432 84602 85464 85693 86574 86958 
92300 92888 94337 94462 i 94591.

52 wj’granych po 500 tal. na nr. 137 369 761 1624 1844 
5133 6007 7389 12182 16776 17432 18749 19931 21469 23729 
25093 25845 26256 29427 30717 31860 33629 34834 36330 42058 
45271 4 307 50052 52325 5>51C 553’3 57734 62123 64230 f4680 
65789 67901 69310 73315 73342 73911 74252 75800 77368 78906 
80616 82368 85532 87777 89517 94609 i 94812.
. 73 wygranych po 200 na nr. 1433 2716 4303 4699 4845 
5178 6r94 7071 0515 ’ 23o9 13S20 13916 U288 16957 18445 
18723 19305 19934 22095 22148 22 78 22375 22592 23652 24801 
2 073 29403 29495 31362 32394 3S428 38470 39166 3>S56 428"5 
43613 41999 4T000 46472 47568 48260 49222 50522 50911 55290 
561-2 57548 57768 58» 4 60663 61203 66583 f6843 72846 73471 
75233 76101 78215 8(980 81379 82975 85936 86941 88567 8S589 
88783 90315 90937 912)9 91905 91612 9ż51t i 93619.

Berlin, 26 października 1868.
Królewska jeneralna dyrekeya loteryi.

— * MĄKA. Berlin, 26 października. Mąka pszenna Nr. 0 
4«/,—% tal.. Nr. 0 i 1 4’/,- % tal.; rżana Nr. 0 3”/„—4’/, tal., 
Nr. 0 i 1 3%—*/, tal. pł. za cent, z miechem.

Poznań, 27 października. Mąka pszenna No. 0 6—6% tal. 
No. 0 i 1 57,—% tal,, mąka rżana No. 0 4—47, tal., No 0 
1 3%—% taL płac, za cent, bez akcyzy.

Wiaiiosissśd giełdowe. '
jssznasisRss, 27 października.

Poznańskie nowe 4% listy zast. 85 taL płc. — Pozn 
listy rent, 88 płac. — Pozn, 5% obligacye pow. — żąd. — 
Poza. 5% oółig. Obry — żąd. — Banknoty polskie 88’/» płac — 
Pols. listy likwidacyjne — taL płac, — Pozn. 5% oblig. miej­
skie 93% taL żądano.

2-to: na iesień 51',, naźd. fi1/,, paźdz.-listop. 49, list.- 
grudz. 47%, na wiosnę 1869 48 tal. płac.

Okowita? (j? z. 17%, listop. 15'%,,
grudz. 1573, kw.-maj 1869 16’/,» tal. płc.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

26 paździer.
«J t jf68.

do
»«-¡u.tal. 1 eg. tal

Pszenicy pięknćj szefl. 16 garn........................ 2121 3 2124 —
„ średniej „ .............................. 2 15 2 17 6
„ poślecL „ ................................ 2 10 2 12 6

Żyta ciężkiego ............................... 2 5 2 6 3
„ lżejszego „ ........................... 2 6 2 1 9

Jęczmienia dużego ......................................... 2 2 6 2 5 _
„ drobn. „ ...................... 2 2 2 6

Owsa „ ........................ . 1 8 6 1 10
Grochu do gotow. „ .......................................

„ na paszę „ ...................................... _ _ _ _
Rzepiu zimowego „ ....................................... _ _ __
Rzepiku zimowego ....................................... _ —- _
Rzepiu latowego ............................................. __ _
Rzepiku latowego . ? .......................................
Tatarki . „ .......................................

— — — - —

Perek.................... „ ........................................... _ 13 _ __ 15 ......
Masła garn. . . . „ ....................................... 2 10 __ 2 20 _
Koniczyny czerw. ' ......................... ............
Koniczyny białćj . „ ....................................... _ _
Siana, cent. . . - ,j
Słomy, „ . . . ,, ...................................... _
Oleiu, surowego ..................................................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia — — ............................
dnia — — ............................ — __ — — —

Giełda tberlitiBita, 26 października.
Przy stałej tendencyi i niezmienionych prawie kursach wy­

szczególniała się giełda dzisiejsza zupełnym brakiem obrotu nawet 
papierów spekulacyjnych.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (47»%) 967» płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) lf-2’/. płac. Obi. pstwa (4%) 81*/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1865 (37,%) 120 żąd.

List, zastaw.: Zacbod.-prusk. (87,%) 75’/» płac, dto (4%) 
82’/, płac, dto (4’/s %) 907, płac. Pozn. nowe (4%) 857» płac. 
List rent Pozn. (4%) 88’/« płac. Prusk. (4%) 887, żąd.

Walory zagraniczne: Austr. metaL (5%) 49% płac. Poż. 
carod. (5%) 65'/« płacono. Losy z roku 1854 (4%) 69 plac.
Losy kredyt z toku 1858 81’/, płac. Losy z r. 1860 (5%) 74'/,

płac. Losy z r. 1864 (4%) 58 źąd. Poźy. w srebr. z r. 1864 
(5%) 60V4 płac. Rosyjsk. pożyć*, prem. z roku 1864 (5 %) 117% 
płac. Rosyjsk.-polsk-obL skarb. ę4%) 67% płac. Polsk. certif. 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 91% płac, dto cząstki po 500 złp. (4%) 
97% płac. Polsk. listy zastaw. 3 em. w rs. ,4%) 66% płac. Listy 
likw. 56% płc. Włosk. poż (5%) 52% płac. Amor. poż. (6%) 
79’/» płac. Akcye kolei żelu. KoL mind. 124% płac. Gal.-Kar. 
Ludwika 92% płać. Austr. truć. 153 i 2%—% p}ac. Warss.-wieo- 
58% płac. Banki !td. Austr. cred. mob. 93—2% płac. Pozn. 
prow. 102 żąd. Szląsk. stów. bank. (4%) 116 płac. Certyf. 
nip. Hubnera (4%%) 100’/, płac. Hansem. (4%%j 89 płacono. 
Lenkę! (4%%) 90 żąd. Meining. (4%°/0) 86 żąd.

Sers gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski 113% płac., ldr.
1121/, płc., suwereny 6. 24’/» płac., nap. 5. 12% płac, półimner. 
5. 18* 4 płc. doli. 1. 12% płc. Złota w sztabach funt celny 468*/, 
płac. Srebra tunt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bank. 99% 
płacono. Austr.-bankn 88% płacono. Rosyjsk. banku, 84% płc. 
- Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 64—76 tal.; piękna biało 
pstra polska 73 tal. z kolei płac.; 2000 funt, na paźdz. 687»-69 
płac, i żąd. paździer.-listop. 64'/,, listop.-grudz. — kwiec.-mai 62 
tal. płac. 2yto:.2000 funt, w miejscu 52—59 tal., nowe 56% 
—57% taL z kolei płac.: na paźdz. 57%—59%, paździer.-listop. 
55%—’/e> listop.-grudz. 53—’/,, na wiosnę 51—'/» tal plac. J ę- 
czmień: 1750 tunt. mały i wielki 46—56 taL Owies: 1200 
funt, w miejscu 32—86 tal.; galicyjski 33—%, polski 34—% 
szląski 35 tal. z kolei płac., na paźdz. 34%—%, paździer.-listop, 
34, listcp.-grudz. 33 płac, na wiosnę 33 żąd. 82% tal. płacono. 
Groch: 22X) funt, do gotow. 66—72 tal.; na paszę 59—64 tal. 
Rzep: 1800 funt. 78—80 tal. Rzepik: 76—78 tal. Olej rze- 
piowy : 100 funt, w miejscu 9% tal. płac, na paźdz. 9%, paźdz.- 
listop. i listop-grudz. 9%—♦/„, kwiec.-ma,j 9% tal. płac. Olej 
lniany: 100 funt w miejscu 11’Ą, tal. Olej skalny: na paźdz. 
7%, tal. żąd. paźdz.-list. 7%» płac, list.-grudz. 7’/u tal. żądano 
Okowita: 8000 % Trał, w miejscu bez beczki 187, tal. płac.; 
na paźdz. 18’/,—% płac, paźdz.-listop. 16% - płac, i żądano 
16’/, płac, listop.-grudz. 16'/,—•/„ płac, kwiec-maj 16% taL żąd. 
i płacono.

Oieldn nrodanska, 26 października.
(Adolf Kąrmiński).

Pszenica: obrót leniwy, pr. 84 funt, biała 72—81—85 
sgr., żółta 70—76—80 sgr., piękne gatunki nad not,, pr 2000 
funt, na bież, miesiąc 65 tal. żądano. Żyto: ceny trzymają 
się, pr. 84 funt, w miejscu szłąskie 62—69 sgr., najpiękniejsze 
nad not. płc., 2000 funt, na bież, miesiąc 527,—51% tal. płc., 
paźdz.-list. 50’/, tal. płac., list.-grud. 497, tal. płc., kwiec.-maj 
48% tal. żąd. Jęczmień: trzyma się, pr. 74 funt, w miej­
scu żółty 52—58 sgr., jasny 58—61 sgr., biały 61-63 sgr, 
najpiękniejszy nad not. płac. 2000 funt, na bieżący miesiąc 57 
tal. żąd. Owies: ofiarowany, pr. 50 funt, w miejscu szląski 
37—41 sgr., galicyjski 35—37 sgr., 2000 funt, na bieżący mie­
siąc 52 tal. żąd., kwiec.-maj 52 tal żąd. Groch: dobrze uwa­
żany, pr. 90 funt, do gotowania 68—72 sgr., na paszę 62—67 
sgr. Wyka: więcej żidana, pr. 90 funt. 58—65 sgr. Bób: 
ceny zniżają się, pr. 9Ó funt. 70—77—85 sgr. Lubin: dobra 
ochota do kupna, pr. 90 funt. 45—50 sgr. Koniczyna czer­
wona słabo, biała mało ofiarowana, pr. 100 funt, biała 14% 
—15%—18%—22 taL, czerwouaiO—12%—13%-15 tal. Ty­
motka: spokojnie, 6—7—’/, taL Siemię konopne: ofiaro­
wane, pr. 60 funt brutto 54—58 sgr. Nasiona olejne: ła­
two sprzedajne, pr. 150 funt, brutto. Rzep zimowy: 170—178 
—188 sgr. Rzepik zimowy: 168—174—U6 sgr., najpię­
kniejszy nad not. pr. 2000 funt, na bież, miesiąc 87’/, tal. 
żąd. Olej rzepiowy: ceny mało zmienione, pr. 100 funt, 
w miejscu 9% tal. żąd., na bieżący miesiąc 97,, tal. żąd., 9 pł., 
paźd.-Ustop. 9'/,, tal. żąd., 9 płac., listop.-grud. 9% tal. płac, 
i żąd., grud.-stycz. 9’/, tal. żąd., kwiec.-maj 9%, tal. płac. 
Kuchy rzepiowe: ofiarowane, pr. 100 funt, w miejscu 59 
—61 sgr. Okowita: pr. 100 kwart k 80% Trall. w miej­
scu 16% tal. żąd., ’/, płac., na bież, miesiąc 16’/,, — % płac., 
paźdz.listop. 16 tal. płac., listop-grudz. 15*, tal. piać., kwiec.- 
maj 16 tal. płac, i żąd. Urzędowy kurs: Austr. bank. 
88'/,—% płac. Rosyjsko-polskie 847,-84 płac.

I.JJ.Jim -Uli. .■.I.WWJUIB.III I.J II 1 .

Prsybyii do Poznania dnia 27 października.
BAZAR. Łukomski z Dobieszewa, Nieżychowska z Żylic. 
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr Dąmbski z Kołaczkowa,

Chłapowski z Sośnicy, Bukowiecki z Orzeka, Karczewski z Lu­
brza, Skrzydlewska z Boruowa, Reumann z Kołaczkowa, Titz 
z Berlina.

OEHMIGA HOTEL FRANCUZKI. Lakomicki z Machcina, 
Skrzydlewski z Ocieszyna, Prądzjński zLucina, Treskow z O wińsk, 
Kosowski z Jarocina, Gdańska z Kotlina.

HERW1GA HOTEL RZYMSKI. Potworowski z Goli, Kalkstein 
z Król. Polskiego, Brodnicki z Dziećmiarek, Radoński z Ni- 
nina, Kroti wski z Wrocławia, dr. Chosłowski z synem z Ula­
nowa, Kamiński z Berlina, Deicher, Meyer, Boese i Correll 
z Berlina.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Witt z Bogdanowa, Broders 
z Paryża.

POI) CZARNYM ORŁEM. Urbanowski z synem z Turostowa, 
Szulczewski z Pierzchną, Skąpski z żoną z Mich rzewa, Ka­
miński z Kąsinowa, Jankiewicz z Wojnowic, pani Preiss z Le- 
śdIc wft

T1LSNERA HOTEL GARNI. Klinner z Wrocławia, Biefel 
z Poznania Floter z Paderbornu, Siegert i Stolzmann z Ber­
lina, pani Jaling z Zecbiua, Bose z Starogrodu.

KORESPONDENCYA REDAKCYL 
Korespondenta ?? z Chełmna: Pr osim y 1

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalesclfcre p. du Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa ni „tpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowej, 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłowi 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiąca przypadków, które oparły się 
wszelkiej medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwości 
Papieża przez Revalesctere du Barry po dwudziestoletniem bez- 
skutecznem używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro 
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odkąd 
używa wyłącznie prawie wybornćj Revalesclfcre du Barry, która 
nadzwyczaj korzystnie nań działała. Zaręczają, że Jego Świąto 
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jej talerz pełny i że do­
brodziejstw jej nachwalić się nie może. (Korespondencja z Ga­
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu br. Plusków 
wyleczony został od zastarzałej niestrawności.— No. 68 418: Mar­
grabina de Brehan od 71etnicb cierpień wątroby i nerwów, wychu­
dnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — No. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złćj strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spszmy i kurcze. — No. 49,S42: Pani Marya 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astmy, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. Ro­
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcyi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard, od 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącach 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkićj me­
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brehan, hrabiny Castle Stuart, 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Shorland, Ure, Harvey itd. itd., 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę posila­
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zaliczką 
od Barry dn Barry 1 Sp, Wiedeń, Freiung No. 6, III piętro. 
Przez używanie jej oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za in­
ne środki a żywi lepiej niż najlepsze mięso. (5242.)

Cenny ten środek ploiywny sprzedaje się w puszkach’bla­
szanych z pieczęcią Barty dn Barry 1 Sp. wraz z przepisem u- 
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 50, 2 funty 
flor. 4 75, 5 funt flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 funt. flor. 37, 50.
— Dn Barry proszek czekoladowy z Revalesctere dla piersi, żo­
łądka t nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, na 24 fi, 
bian®J I1/. 2 na 48 filiżanek fi. 4 75, na 288 filiżanek fi. 29
na »76 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów za fi 
uS&UKd«

Sprowadzać go można przez Barry dn Barry 1 Sp., Wie- > 
a t>i.reiung przez pana Franciszka Wilhelma i Sp„
• * yanzert następ., przez aptekarzy dr. Girtler, Freiung 7
1 „pod Murzj'nen)“ Tuchlauben 27 w Wiedniu; w Pradze ¡,rzez 
J.' JPrs*> w Peszcie przez J. v. Frenk, w Preszburgu przez 
F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher, w Poznaniu przez 
aptekę Elsnera, jako tćż przez wszystkie apteki
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| W dniu 26 bm! zakończył swój 
ływot doczesny mąż mój fiiazl- 
nilrrz Łauie!«l, o czem dono­
si krewnym i przyjaciołom stroskana 

16645!. Sona.
Nakło, 26 października 1868.

Przy placu Wilbelmowskim No. 7 ąą dwa 
pokoje meblowano na I piętrze d?> ¡ wy-tiąj.

-toa 6662)

Skład mój herbaty-,
i ?Mto«!zteniee, (sekuudaner) znajdzie 

afBBiuynu -w niąjój aptece pod'korzystuettii warunkami
mdi jako U6ztó- „ <6639.)
ulO] itOIOl O yt-it TraesByUttwstei, w Czempiniu,

j e<lwsiliiow, zaopatrzyłem

*V56 T» JLÎ3
Skład '

i i iŁ«f BTaJlepsze

i.ofwark WiNBUtnanawie pod No. 1 pofo- 
żony, do owdowiałej Justyny z «•»$■«- 
doiiMUirlt Frauelszkonskiej, do 
rodzeństwa Stanisław», Józefa, Se­
weryn» i Antonieaeo JFranO»®*4O" 
wsUleli i do rodzeństwa !*■ ładysława 
i ił lneeme««» Tetzlafów należący, 
oszacowany na 6085 tal. wedle taksy mogą­
cej być przejrzaną wraz z wykazem hipote­
cznym i warunkami w registrąturze, ma być 
. A- -'--^ -»ada lSttS r.., |trtęÓ[

ostatniego sprzętu, uzupełniłem wy- 
bornemi gatunkami. (5823), 
Poznań. ‘ J. 1. Piotrowski.

dula 16 listopada 1Ś6S r. a 
poludnlent o sodz. 11

miejscu posiedzeń zwykłych sądowych
sprzedany.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
realnój, z księgi hipotecznej się niewykazu-' 
jącej, zaspokojenia z sumy kupna szukają, 
niechaj się z pretensyą swoją w sądzić podpi­
sanymi zgłoszą.

Niewiadomy z pobytu wierzyciel Jan Wła­
dysław Ponicki zapózywa się niniejśzem pu­
blicznie.

Trzemeszno, dnia 1 kwietn.a 1868.

i»y-

Królewski sad powiatowy
Wydział, pierwszy. (2773).

Księgarnia ŻupaiiaS lego przywodzi 
na pamięć szanownéj publiczności dzieła Bo-

»cSłlBiy
frnpnnitiiiu szampana, 

Wiedeńskie machiny do
«Loku.

Prssy BtHwSii do gtieeósw, sługsy do
Bprzętó« I Bftrzęty do |»le«ęów.

Łyżki, noże, «widelce i sprzęty 
Btolowre z olfenidy,

Towary stMowó każdego radzs- 
Ju znanćj dobroci itd.

poleca jak najtaniej [6657].

we wszystkie nowości na bieżącą 
porę nadzwyczaj bogatym wy­
borem, polecam więc:
Salin (Atłas),
Moire antique,
Gros de Londres,
Gros Faille,?
""ouït de sole satiné, 
Brap de Lyon glacé, 
Taffetas rayé,
Brogaets façonné itd.,
jako też wszelkie gatunki
czarnych materyi jedwa­

bnych,
czarnych i kolorowych 

aksamitów.
Poznań, Rynek No. 63.

Świeżo ubite
bażanti, gające i kuropatwy
poieca jp. ^rOWimę 

[6659] Sapieżyński plac 7.

węgle kamienne

!>>•- N JŻ

Is

Odebrawszy kilkadzie­
siąt beczek wina węgier­
skiego czystego, lekkiego, 
polecam takowe Szans- 
w. emu Duchowieństwu 
do użytku mszalnego, 
przy odbiorze na sąde- 
czki po 17 r/2 sgr. za kwartę.

Poznań, Stary Rynek. (6652)

Antoni Pfitzner.

dostawia według miary w Bt»p»l 
siżywasićj, wtirosl z 
Si «8 5-1 franko przed dom lub na skład 
spedytor

Iłndolf Babsilber
[6129] w Poznaniu.

Śwież 
dużogł. algiersl 
kalafiory, jako 
też świeżą rzep­
kę teltowską poleca

1. GiCllOWlCZ.
[6644|

<

f,Br;! liwiffśtdtfa 
Slaison de santé

Sieräüs. — Scpísowssvtsewjf j, 
¡esev tila. *'IZakład leczący «ła wewnętrzn? 

zewnętrznych i uerwawycń chi?1
Lekarz leczący radzca sanitarny- 
Lewinstein. Konsultacj e najpierw') 1 
lekarzy Berlińskich. Zgłoszenia ? 
przyjęcie przyjmuje

ńtiuru Miaisiim de- s-su6,g

ü’r. Meyera

pigułki żołądkom
środek leczący, który przez szybkie i 
towne usuwanie wszystkich cierpień j, 
obstrukcyi i cierpień hemoroidalnych * 
już sławę po całym świecie, sprowadź 
tąd można wprost od lekarza spec? 
dla chorób żołądka dr. Et&w. jyj), 
w Berlinie, Kronenstr. 17. Cena wraz? 
pisem użycia trzy talary. »•

Z"

W
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, nęć . .
lesławity, z których najnowśze są:

Bezimienna 2 tal.
Rachunki z roku 1867. 6 tal. 

polecając:
BBarona prawidła leśnictwa 1 tal.
Bloba uwagi gospod. — 4 części 1’/» ta'. 
Blenda o owczarstwie */» tal. 
Chłapowski. Rolnictwo 2 tal. 
birard n, o gnojach. P3 tal. (5748)

wrocławska ulica 0.

Robert Schmidt,
dawniej Antoni Schmidt. [63851

Najtańsza księgarnia -w świecie t 
Zniżenie ceny książekl

Sprzedaż budulcu.
w boru Pietrzykowskim pod Pyzdrami tuż nad gra­

nicą pruską pod Borkowem i Gorazdowem sprzedaje sosnowy i 
«lębowy budulec po tanich lecz stałych cenach leśniczy 

codziennie. (6601),

Ogłoszenia gospodarskie H
Otwarte miejsce,

Na większej posiadłości górniczej lt. 
oględny, dobrze polecony człowiek, 
względu na to czy żonaty lub nieżom 
stałe z wysokim dochodem połączone 
szczenię jako urzędnik «tdnilnk 
cyjmy.

Bliższych szczegółów udziela kupiet

Mary o! Ty żywo w oczach moich stoisz, 
Maryoi Ty wiecznie ugrzązłaś w móm sercu; 
Mary o! czy Ty mnie jeszeie kiedy zgoisz? 
Staję przed Tobą lecz nie w przeńiewiercu. 
Dla zrozumienia, T.. nazwisko głoszę:
Mary o! Ja S. B... o cóś Ciebie prószę.

[G656J. 

Zajmujące dzida i pisma!
‘ Ozdobne dzieła obrazowe!

ycy, romanse, dzieła belletry styczne, dzieła do zabawklasycy, rómanse, dzieła l-tlletry styczne, dzieła do zabawy itp.,
dla każdego miłośnika ksiątek i dla każdej biblioteki,

po zniżonych cenach bajecznie tanich!!
Gnaratitya, że rzeczone dzieła są nowe, bez błędów’, egzempl:

Rzetelne staranie się o żonę
‘Dla młodej szacunku godnejéj panieńki z sżac

familii poszukuje się stósoWna partya. Re
fltktujący zechcą adresy swoje przesiać pod 
lit. L. S. 4 póste rest. Berlin. (6643].

Doświadczony trrlańik gorzellniczy.
który może kierować samodzielnie znaczną 
gorzelnią, zboże na prasowanych młodziach 
wypalającą i ped względem dotychczasowego 
swego zachowania się dostawić odj owiednie 

ajdzle ńatychniiastowe przy- 
gorzelni zboże 

'lii»
___________________________ [6fi53jj.

Do Królestwa i do Galicyi poszukuje się 
»»urzycieli (fomołiyrli, którzyby 
chłopców przysposobili1 do Quarty. Gdzie? 
— wskaże (6661)

Hb. Milewicz, regens alumn. 

Uprzejma prośba 
z nagrodą S tal.

Zabrany w czasie wystawy dnia 8 h. m. 
w Fkszewie z cukierni ,p. Bnchwalda mój 
pnletoł «owy bronzowy z aksa­
mitnym kołnierzem, z czarnemi guzikami 
szmuklerskiemi, z pluszową podszewką, pro­
szę odesłać zaraz moim kosztem, a jeżeli 
skradzionym został? natenczas upraszam 
Szanowną publiczność o łaskawą protekcyą 
do wykrycia sprawcy. Za łaskawą przy­
chylność do odzyskania mego paletotu obie­
cuję 6 tal. nagrody. (6478j

W Siedleroinie pod Jarocinem, 
października 1868.

łinrynit, rządzca.

swego zatnuwama 
świadectwa^ znajd 
jęcia godne pinieszizenie w gorzelni i 
wypalającój Ferd. JKöckfOrtl»«» 
Mępcy w Srrzrcluie. ‘ ; [66

dnia 19

Dnia 21 bm tj. w nocy ze środy na 
czwartek we wsi Gollszewie pod Stawi-’ 
szynem W Królestwie Boiskiem skradziono 
proboszczowi rtiejscoWemn lii»-a-z brudno-; 
kasztanowatą. 9 lat, 2 cale i ząpętliny białe. I 
Ktłiby ’ poniógł dó ódszukania tikow ej, otrzy-l 
ma 5 tal. nagrody. (6577 )

Handel korzeni, wina, 
cygar t farb, wraz z wyszyn­
kiem trunków i restauracją, istnie­
jący już od paru lat w mieście 
powiatowćm, w któróm sąd, woj-

Wielka wyprzedaż
świeżo wykończonych gilRSzezółw dsmsltkii, aksamitnych i welurowych, jako też 
pięknych »«alt i prawdziwych berottlienyell buratUBÓzv [6649J

Wiihelmowska ul. 9, w domu Appla.

Sprzedaż draw owwowycli.

ner, Berlin, Oranienstr. 162. IÍ

tv
at
SC
ta'
pr
de
na

Może znaleść miejsce nal 
miast rządzca kawaler, 
njT od wojskowości, do zar; 
wielkiego majątku w Króle 
Polskiem, w bliskości kolei i 
nicy pruskiej. Zgłosić się j 
pretendenci osobiście do Dorni
Skoraczew pod Książet

165941

C18
P°

Na jesień 1868 i na wiosnę 1869 roku sprzedać mogę z mej 
szkółki w Spalitz pod Oleśnicą około 11,000 IlHHIiycIi <Il'ZC- 
wefe z hereną yt łasneg© chowu w najbardziej 
półcienia gcdnycli gatiłnkaib.

•B« błonie 1 wybór 100 bztnk ‘.3 tal , 2 wybór 100 sztuk 21 
Grusze • » . 30 • • • « 26 •

■ 25 » » • • 22 -
ŚćIJmEac « » - 25 -> « »»22-

Przy odstawie jesiennej 8% rabatu. O listy i pieniądze upnrsza_się pod adresem

egzemplarze
komple-ne, mimo to żę ceny tak bsrdzo tą zniżone.

1) Der ¡Rustrirte Ktnsfreurd V<n den beliebtesten Schriftstellern. 3 grube tomy
w 8ce z najpiękniejsi emi stalorytami i iihistraeyami, 2) die deutschen Kaiser, 2 tomy 
z 54 piękt.emi obrazami, oba dzieła rtź(m tylko 60 sgr! ! — 1) Etruers färnmt-
lithe Werke, kompletne w tón ach, ?) Historische Uiterbaltuugs-Blblictbefc, przez 
ajalubieńszyth pjsarzów, 25 części, oba dzieła razom tylko 1 îal ! — Fiygare Car 

lén’s-Werae, zawierające ulubione jéj 13 romansów, piękne niemieckie wydanie w 94 
częściach, tylko 35 8 tal. I — (NB. Jeszcze nigdy nie (narowy wano tych tak ułubio 
nycb 13 romansów w 91 częściach tak tanio) — 1) Mythologie, illnstrowana popularna, 
wszystkich narodów, 10 ton,ów z wielu obrazami, 2) Geschichte der Sclöjfui g, 2 tomy 
z obrazami, oba dzieła razem tylko 55 sgr. ! — lj Less Dg’s Werke, bardzo tlegancko 
oprawne, 2) Unterhaltungs-Mai.srin. prztszło JOO romansów, nowrlli, rozpraw i t. p 
z 125 iilustracyami, w 4ci, oba dzieła razem tylko 1 tal ! — Dichter - Album, Grosses, 
(Pantheon), elegancki tom (zdobny w oprawie pozłacanej i z złetyni brzegiem, tylko 4( 
sgr. 1 — Entdeckungsi eisen und Jagdai entheuer von Andersson, wielkie wydanie 'zdo­
bne z 16 obrazami, oprawne, tylko 40 sgr ! — China Land, Volk uod Reisen, wielkie 
ezdóbne dzieło obrazeke w 4ce, z 35 pięknemi staloryt. opraw zamiast 6 tal. tylko 5t 
sgr.I - Rellheubach’s Botanik für Damen, eleg. wyd., około 800 stron tekstu, staler
1 obraz.; opr., 2tj sgr ! — Cket’s Raturgess hUhte, die giösste allgeme ne aller Reiche, 
kompletne w 14tu grubych tomach, wielki tekst w 8ce wraz z kimphtnym atlasem 
obrazów, największa 4ka, obejmujące wiele tysięcy kosztownie to orowanych obrazów, 
zamiast 44 ta], tylko 12 tal.!! (ŃB. Téj mjwiększćj najlepszej h stoiyi neturałnćj nh 
ofiarowano jeszcze nigdy tak taiiio.) — æryer’s Un Ver; ME. głośne w śwjeoe całyn 
ozdobne dzieło obrazowe, z ICO staiay&mi; najlepsze wrdanie w 4ce, w 3 ozdolnyth 
tomach, złocone, tylko 3 tal ! CWartość czworak ). — Kegels ausgewählte Werke, 4 
tomy, w wielkiéj 8ce, tylko 1% till.! - Vehedfg und Neapel, wielkie 'to, 48 przepy­
sznych stiílorytów Pojfceia i Kurza, tylko l1/, tai.! — Byron’s cornpl. Werks 5 tomów 
(po angielsku) z staloryùüii, tylko ŁÓ-s tl - Walter Btott’s Romane, (po angioLku) 
10 tomów największa bka, elegantki?, tylko 2).4'-tal-Cooper’s Remane (po angielsku 
10 tóniów, form t ski największy, eleganckie, tylko 2'/,.till — Paul de hook’s humo- 
risttśehe Rtmahe, iliustr. wydanie ozdob. 50 części, flKF" z 50 obrazami. tylko.iO/i 
tal ! — Die geheime Hülfe vón Dr. Hiibricb (zapitcftkewaiie), 1 tai.! — 1) Humboldt’s 
Cosmos, wyd. oryg. Colty w 4 tomach eleg., 2; Hombo dt’s Kriunerungen, 'Briete; ;N;ąch- 
IcfS itd. eltg, 3; Humboldt's Ansichten der (Natnr. 2 tomy, eltg. oprawne, wszystkie 
Ftogc trzy dzieła razem tylko 4’/» tal i — 1) Schiller’S tarnt. Welke, kompletne wy- 
uanie Cctty orygii a'ne w 12 ternach, 2)'Buffon** iliustr.. historya naturalna, 2 tomy 
z 1(0 cbiazitii!. 3) Deutsche Nutu nal-Li(ètatur in Wort und Bild w ełkie dzieło ozdo­
bne olra.owe z tO pięknćtni illustracyanil, wydane ¡rzez najznnkomitszycb, tiaj 
ntwszyeh pisarz- w, wielkie folio, eleg , £82?"' wszystkie trzy dzieła rs-m tyki 2 n 

‘8 sgr ! — Boro. W »nderuBgei« durt hnRoiupej!. z'20 obrc.z.an.i, n»¡wiiękace folio (aut- 
kwatske). zamiast 12 tal. 't\Bo 3 tai !" — Laiila’line’s Werke. 45 tot-ów, format kią 
8 ków, tylko . •/, tai ! — Voigérs ll’ífstc Natu go cli elite » , r Reiche, vieki 8k:’, 
z przeszło lï 0 obrezami, lyl. o -5 sgr.!! — Die Wiener fiemä-de Galerien iäicmt- 
liChf, oziltd te >lz e-'o obr zowe £$r 36 części z, 108 ńiis-rAJwkkierni staloryt. (obrazy 
mistikow abstryackiego Lloyda 'Tnerci - - :<■ ■: neki-' w--!-.n--i - ebne wydanie w 4ce, 
zamiast 30 t 1. 't> Iko 6 t T.l'— Die EuBstsehäDe Venedigs, ga rya dzieł mistrzow­
skich mahnst*» wenecki -go, z rejpi-knijszeń i &Jdd.Bi en i -ft.ilorytani', dit-' Lloyda 
w Trjcś ie, td-st Btchta 4ka, dito tylko 6 tal.!- Lenáwiiíhsohaff, Allgemeine G,esse, 
ńówći ojTHc.,'pri^ż Scbmidbna rfffurdetne. w 2 gttułiy h Korna ,h, format wielki, z 600 
obrazami, eleganckie, zkmiast V/¡ tal. tylko 55 sgr.!'— i as Weltall, przyrodnicze ozdo­
bne dzi-ło obrazowe z filkuset iilustracyami. format"w leTETf" eleganc. tylko 40 sgr. 1— 
Der Sternhimmel, wielka poiularna astn nemią dr. Klóden, największe wydanie w See, 
tylko 36 sgr.! — Reisen im Crient, von dr. Koch, sławne w caiym śwtecte znakomite

isy podróży w 3 witOk-di grubych ternach w See, zamiast 7 tal tylko 45 sgr.!!! —
Taylot’S Reisen in Griechenland, 2) Nordische Reisen, 3) Reisen in Afrika, ws-yst 

kią.,8 ozi.et w eleganctirh wydaniaeh w 8< e, razem tyko 44 sgr I—Schwartz beliebte 
Romane, 120 ïzçsc'. 3 tal 28 sgr 1! — Frlederhe Bremer’s Romane, 72 częśei, tylk«
2 tai. ¡5 sgr.l - Aleksander Lumas Ron,: ne, pitki.e niemieckie wydanie gabinttowe, 
128 części, tylko 4 laL 15 sgr.l — Eugen Sue’s Romane, piękne wyd. mens eckie gabi 
netowe,‘ 128 części, tylko 4'/2 tal - Die Geheimnisse des Theaters, lOtcmówz — 
obrazami — tylko 3 tal.! — I.lustrlrte Zeitung, komplet, tom w największym formacie, 
z kilku BOR obrazami, tylko 1 tal.! — Album von Scbl-swig 1 olstcin, z 24 stalorytami 
ozdobnemi wraz, z eleg. mappą , tylko ł tal ! — Bez (Diektns) ausg-wahlte lilu-trirt( 
Werke, najbpsze istniejące niemieckie wydaue-oozdobne, 25 części, wielki format 
z około 100 obrazami, tylko 3 tal. 28 sgr. 11 — bez ausgewabite Romane wyd. zwy- 
ćzkjtiie, «0 części, nlko 2 tal I — Chevalier Fautlas, kompbtae niemieckie wydanie 
ozdbbr-e, w 2t( mach, największa 8ka 2’/, ta' 1- Casanova’s Memortn. i aj lepszo illu- 
śtrewane wydanie ozdobne, wie ka Ska, w 17 częśc a-h z obrazami, tylko 8 tal ! — 1) 
Casanova Auswahl wielka 8ka. 2) Pariser Bälle md Balldamen, zobratem tytułowym 
dba’dzieła rażeni tylko i1,, tal.! — Conversations Lexiorn, Grosses allgemeines, n»j- 
hdWsztf wydanie, kompletne w 15 grubych tonnub, najwięks y format leksykonowy, 
A-Z, zsmi-st 15 tal. tyl o 6 tal 1 — Del lenden von Wiktor łtugo, eleganckie mewie
i kie wydatie orygnalie w 10 tomnch, c< na sklepowa 10 tal. tylko 2 tal.! — Bibliothek 
deutscher Origin: 1-Remane. 10 grubych wielkich tonów w cce, zamiast i6 tal. tylko 45 
sgr.l — Biblioteka niemieckich klasyków, SSP 60 tomików, z portretami na stali, ra­
ze)» tylko t fal.!
RoitłsłntO dedają się przy zsmówienitch od 5 tal. pecząwszy znane dodalki; przy 
DcApißllLv większych zamówieniach jeszcze: dzieła obiazowe, klasyczne itd.1 ' 'ET" ZMSHdn handlów u ! Każde zlecenie wykonuje się patychurast
akuratnie i rzctel ie, jak jbż cd przeszw 1st 20. — Upraszamy szanowną publiczność, 
jako tćż odbibrców na-zych we wszystkich praw e częściach Niemiec, aby zlecenia 
sweje nadesłali znów’ do

J. S>. Folacka,
Iksfcricwa księgarnia, Kimturg.
- Lokale kandlowe Bazar 6/3,

NB. Książki wszędzie są wolne od opłaty cła.

(6641),

tal.

rabatu. O lrsty i pieniądze uprasza się pod adresem

Ferdynand KIosc,
Spalitz pod Oleśnicą (Oels) w Szląsku.

fto. 14. Wrocławska ulica Ng. 14.
R. Gensleweit,

zrgRriirielzr,
poleca swój debrze zaasortowany skład srebrnych zegarków ankrowych od 9 do 20 tal, 
srebrych zegarków cylindrowych od 5'/, do 12 tał. Regulatorów, paryzkieh pendules, 
zegarków ściennych z Czarnego Lasu, od 1 do 10 tal. Łańcuszki Taimy (nie czernieją­
ce) ped 6 letnią gwaranryą od 27'/2 sgr. do 5 tal., kluczyki Taimy od 10 do 25 sgr. 
Repanaeye wykonują się jak najstaranniej a przy rzetelnej gwarancyi zapewniają się ce­
ny jak najtańsze. ________________________  ________ ______ ¡6655].

Winogrona stołowe, «Io
kuracyi i «lo jedzenia.

w tym roku nadzwyczaj piękne, 
po 2>/j sgr.

rozsyła za zaliczką funt brutto wraz z opakowaniem

[55071

Oton Hartmann,
w Zielonoíi'órzf' w 11.

O pi!
1)

sko, gimnazjum, bank itd., jest
z wolnćj ręki zaraz do sprzeda­
nia. Bliższą wiadomość udzieli 
eksped. Dziennika. (6517)

Restauracya J. Mirl>»Isl(-lv|r«( wie­
przowe nogi dziś 27 na kóiacyą. Jezuicka 
ulica No. 9. (6648)

Kaftaniki zdrowia, 
K&mfcole, pnntnliiny, 
Kosznle na polowania i w

jodrriż,
P(ńcżo(hy, szlarpetki, 
Sptdnifc na igliczlach ro­

bione, ~
Kapoty, baszliki, 
Krzjzówti, rzepki, 
Kamasze, przepaski,
poleca

Robert Schmidt,
dawniej As toni Schmidt, L6385] 

Kjittk 68. (6660.)

Skład

winaicygai
przeniósłem z dniem dzisiejszym z ulicy Tnmslci^j do domu'mego położonego

przy ul. Warszawskiej No. 2S2.
Dziękując za udzielóTle mi zaufanie W czasie dwudziestoletniego istnienia handlu mego, proszę 

o przeniesienie łaskawych względów na zakład mój w nowym lokalu. (6337)

1 *9 .''"WW ><-'■
Gniezno, przy ulicy Warszawskiej No. 232.

obezn ny wprowadzeniu rachunków; 
ni, kassowych i innych gospodarcze,; 
szukuje tu lub w Królestwie zatrudi 
Bliższe wiadomości w eksp. Dziennika'

(6651)
Dom. Bielewo pod Gm 

tiiem potrzebuje pisarz»; 
albo od Nowego Roku,listy fi c. (fi

Nader piękne, świeże, zielo
Łiirtiy rzftpio«

poleca tanio

gc
w

dn
pr
je{
sk
pr
za
do
na
W£
W
dz

Werne
ryderykowska ul. 32. [C

Stajni przy Pół- 
wiejskiej ulicy 3/t nie 

_ posiadam .już, prze­
niósłszy handel zu-‘ 

pełnie na św. Marcin pod No. 25/26. i 
szam szanowną publiczność, aby o tfc 
miętać zechciała.

Poznań w październiku 1868.
Adolf Gedalji

[6646!. handlarz koni.

ra
gł
to
śc
kc
P’
rz
b
d
ai

zanucizan.y, przeto sprzedajemy wzzystkie zapasy po najniższych ctnach.
30,661:srr.tuls (irzewt ti««tonyc It. jst Iiłoni, grusz, w* i£iii itd.

w E Kjszfttrltrtaiirjszyrlt {nituitż«»<*6.
2S.060 drzewrk ozt:okny eh dla zakładów parkowych^i dla

mniejszych ogrodów prywatnych stósowne.
Krzewy owocowe, w najlepszych angielskich i francuskich gatunkach. 

Piękne kwitnące rośliny, drzewa płaczą: e, do żywych płotów.
CmcntliS drzew owocowych, drzew ozdobnych, cebulek kwiatowych,

ąda:i- nasion itd. przesyłają się na żądanie franco bezpłatnie.
Braci Żweigerów szkółki drzew, ~

(6573. ogrodownictwo artystyczne i handlowe w Sz«„4o<uła«’l».

Aukcya tryków w Narkau,
r/4 «ciii od f gzfzew«,

dnia 9 grudnia 1868, przed pd o 11 godzinie 
31 tryków pełnej kiwi pochodzenia 

Rombouillet.
Wykazy przesyłają się na życzenie. B. Heine.

[6654]

W Międzychodzie 3BI.
pod Śremem

rozpoezuic síq dnia 26 ni.

z|owczarni zarodowój krwi Negretfti
NB. Na wczesne zamówieńiai dostarcza się podwody na stacyi

kolei żelaznej w Czempiniu. (6586)

[6585J

z owczarni zarodowój krwi Negretti
w Simsdnrf pod Wrocław iena

rozpocznie się

dnia 26 I>m.
F. ffiitschke-Coilande.

Nakładem i csdtmkami L.ndwika Morsbacka w Poznania.

Sprzedaż trykóf
z mojej zarodowej owczart 
S®îeciîaisllîïc przy stacji 
lei żelaznej Czempiń rozpoczni 
4 lirstiopncl«. (6i

V. Oelliaès

Li

ni]f Dom. BHżyce pod Sb ny 
ma 21etnie wełniste l»ara ra| 
w 'cenie od 10 do 20 tal mc 
sprzedaż. (6i ®

Sprzedaż tryki
rzs
it
mi
no’
do
mi
ret

z mojej oryginalnój owczarw 
rodowej pochodzenia z J«s 
rozpocznie się dnia 2 li®
pada.

K»ł5iiofi(ć leży bezpośrednio a*1 ra- 
rówką a z Rawirzs, «>8łr»H*'' 
strzeszonn i Grab#«»
dojechać można. , I

Zamość, dnia 18 października3

Buchwald

Teatr miejski-
We wtorek 27 października. 

(¡nr. Wielka opera w 4 aktach* 
Muzyka J. Verdi. f

W środę 28 października. «Srał* 
Tragedya w 5 aktach H. Laubego 1̂

Br. Pohl, nc

x Hrurlaw, ¡6640] F««"’!
Świdnicka ulica 38. “Wilhelmów^

HsMMery Budfeow»#** ar5
letu teatrów Warszawskich rozp<Jc 
■iwjii<t:v««zyri> z ba}1’
szawskich, Paryzkieh i Wiedeńskie 
każdodziennie w hotelu Europejską

yts»ia w <)£r<»«tzte
Dzisiaj we wtorek dnia 27

Wieltel Uoneert entej ;
6 |iuiku pod dyrekcyą kapę

W. Agip»*««-
Cena wnijścia 2'/, sgr. Bilety

osoby 5 igr. Początek o gcu.j
----- Emit Ta»«[6663]
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